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K w estya
k o le i lok a ln yeh  w Sejm ie.

L irów  d. 23. ety cenią.
W  tym  roku po raz  pierw szy wy* 

broi Sejm kom isyę osobną dla spraw  
kolejowych. J e s t  to następstw em  wdro 
ionej podozas zeszłorocznej s e s j i  sej
mowej akoyi kraju w kierunku popie
ran ia  budowy kolei lokalnych w Ga- 
lieyi.

G łównym  przedm iotem , przydzielo
nym  przez Izbę tej k o m isji do zrefe
row ania je s t spraw ozdanie W ydziału 
krajow ego e w ykonania program ow y oh 
uchw ał sejm owych z 13. m aja 1893 r., 
k tóre atanow ią fundam entalną podsta
wę zamierzonej działalności k ra ju  w 
zakresie budow y lokalnych kolei żela- 
anyoh.

U staw a krajowa o popieraniu m z- 
szorzędnyoh kolei żelaznyoh doić szyb
ko doczekała się sankoyi oesarskiej i 
w sierpniu  r. z. ogloezoną została w 
dzienniku  ustaw  krajowyoh.

Równocześnie ndzielonem  zostało 
m onarsze zezw olenie dla drugiej w a
ln e j nohw ały sejmowej dotyoząoej tego 
sam ego przedm iotu — m ianowioie dla 
nohwały, mooą której postanow iono

S
w staw iać corocznie w budżet krajowy 

rzez la t trzydzieśoi po 300.000 zł. na 
indusz popierania niższorzędnych kolei 

żelaznych. Na te j podstaw ie znajduje 
eię ju ż  w prelim inarzu budżetu kra jo 
wego n a  rok 1894 pierw sza ra ta  tej 
dotaoyi.

Również preyohylnie załatw ione zo
sta ły  we W iedn iu  w szystkie formalno- 
żoi jak ie  były  potrzebne ku temu, aże
by Bank krajow y m ógł rozpocząć w y
daw anie obligacyj kolejowyoh aż do 
wysokóśoi 15 milionów zł. w. a. Zm ia
ny sta tu tu  B anku krajow ego jak ie  oka
zały  się  potrzebnem i w oelu rozszerze
n ia  jego działalnośoi na  em isye poży
czek kolejowych, s ta ły  się już  prawo- 
mooaemi.

Mająo już podstaw ę praw ną do roz- 
p o o u c ia  akoyi w  spraw ach kolejowych, 
goTg Ł tt«ował też  W ydział krajow y pro
wizoryczne biuro fachowe dla tego dzia
łu  ezynnośoi, i  powołał do życia k ra 
jow ą R adę kolejową.

N ader doniosłe znaoalenie w zakre
sie przygotow aw czych czynności W y
działu krajowego ao rozpcoeęcia afccyi 
w kierunku budow y niższorzędnych ko
le i żelaznych w nassym  kraju stanowi 
m tm oryał w ystosow any do obeonego 
iiin ia tra  handlu, h r. W arm branda , pod 
d. 19. grudnia r. e. w którym  w yrażo
n ą  je s t  opinia oo do sposobu popiera
nia przez państw o spraw y kolei lokal- 
ayoh. Pism o to stanow i odpowiedź na 
wezw anie ze strony m inisterstw a han
dlu do w szystkich w ydziałów  krajo
wych w ystosow ane z żądaniem , ażeby 
one objawiły swoje zdanie oo do ukła
d a  przyszłej ustaw y państwowej o wa- 
runkaoh i  sposobach popierania ze stro 
f y  -państwa budow y kolei lokalnyoh, 
jak a  m a byó w ydaną w miejsoe dotych
czasowej ustaw y, k tóra z końcem r. 1894 
traoi moo obowiązującą.

W ydział k ra jow y dom aga się m ia
now icie  ustanow ien ia państw ow ego 
funduszu n a  cele pop ieran ia  budow y 
k o le i lokalnych — a  to  w drodze oso
bnego roaea ju  państw ow ych obligów  
ko le jow ych . W y sokość  tego ftm duszu 
o k reśl*  W ydział k ra jo w y  -  na  p ie r
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w szą em isyę na  100 m ilionów  zł. W y
sokość do tacy i rooznej na oprocento
wanie i um orzenie obligów  tego fun- 
dusau oblioza W ydział k ra jo w y  na! 
4 ‘/i  m il. zł. wa.

W ydział k ra jow y dom aga się także 
ażeb y  zosta ła  pow ołaną do życia cen
tra ln a  finansow a insty tuoya , k tó rab y  
na podstaw ie uozestn io t wa państw a, 
krajów , pow iatów , gm in  itd . m iała za 
zadanie, z w yłączeniem  budow y i za 
rządu  kolei lokalnych jed n o lite  dla pro- 
jek to w an y zh  kolei lokalnych  finanso
w anie kapitałów .

Dalej dom aga się W ydział kra jow y 
rozm aitych  u lg  co do dowozu starem i 
kolejam i do budow y i eksploatacyi 
kolei lokalnych  p o trzeb n y ch  m aterya- 
łów, oraz przedm iotów  w yekw ipow ania 
ich i urządzenia.

N astępn ie  um ieścił W ydział k ra jo 
w y w  swoim  m em oryale szereg  z a 
strzeżeń  w tym  kierunku, ażeby s tro 
nom, stara jącym  się o konoesyę na 
pew ne koleje lokalne, n ie były  n a rz u 
cane ze s tro n y  rząd u  w in te re sie  p a ń 
stw a leżące w aru n k i obciążające — al
bo jeże li to by łoby  niezbędnem , ażeby 
w ynik łą  z tąd  zw yżką kosztów  p o k ry 
w ał państw ow y fundusz  kolei lokal* 
nyoh.

Z astrzeg ł ta k ie  W ydział krejow y 
odpowiednią oohronę interesów  konoe- 
syonaryuszów  n a  w ypadek Wykupna 
pierw szych liny  kolei lokalnych przez 
państwo.

W ażnym  je s t rów nież wniosek W y
działu krajowego, zm ierzająoy ku tem u, 
ażeby dla kolei lokalnyoh n a j n i ż 
s z e g o  r z ę d n  jeżeli n ie je s t dla nich 
żądaną żadna finansowa pomoo od pań
stwa, nie by ła potrzebną konoesya w 
drodze ustawodawczej h d z ie la n a , ale 
ażeby wystarozało ku tem u rozporzą
dzenie nam iestnictw a, w ydane w po
rozum ieniu z W ydziałem  krajow ym .

W  końon dom aga się W ydział k ra 
jow y ustanow ienia przy  generalnej dy- 
rekoyi kolei państw ow ych we W iedniu  
centralnego  biura dla spraw  kolei lo
kalnych, i zastrzega dla kolei lokal
nyoh w G alioyi języ k  polski jako  urzę
dowy. ,

Oto w najogólniejszych zarysach 
streizozone spraw ozdanie z przygo to
wawczych ozynnośoi W ydziała kra jo
wego do w drożenia akoyi w przedm io
cie budowy sieci kolei żelaznych, przed
łożone sejmowi.

Radykali ster obejmują.
Lwów d. 23. stycznia.

P rzed  pól rok iem  jeszcze ra d y k a l
ny obóz ru sk i by ł p rzek linany  i w y- 
k linany  przez narodow ców  i m osbalo- 
filów w szelkiego au to ram en tu , — w 
k ró tk im  ato li p rzeciągu  czasu rzecz 
się całkow icie zm ieniła. Jnżeśm y n ie 
raz  w skazyw ali na w zro st w pływ u r a 
dykałów  i ja k  oni podstaw iw szy szczu
dła podupadłym  moskalofilom, k iero 
w ali ostatni,em i w iecam i rnsk iem i. N aj- 
^ y b itn ie jszem  zaś znam ieniem  m ów i 
uohw sł tych  w ieców było upom inanie 
się o pojednanie trzeoh party j rusk ich , 
tj. radykały  uznan i zostali p rzez  n a 
rodowców i m oskalofilów za rów nych 
z rów nym i, praca ich nznana za n ie 
odzow ną w e wspólnej narodow ej praoy 
Rusinów.

Jak  wiadomo, radykali n igdzie  i

n igdy  n ie g rzeszy li skrom nością i do- 
brodusznośoią ; — nie g rzeszą te ż  pod 
ty m  w zględem  rad y k ali ruscy . Zaw sze 
i w szędzie um ieli teroryzow aó re sz tę  
s tronn ic tw , naw et n ieskońozenie p rz e 
w ażnych liczbą, ta len tem , zam ożnością 
i pracą, — ale zb y t w ygodnyoh i zb y t 
grzecznyoh. R adykali ruscy stero ry- 
zow ali ju ż  duohow ieństw a ru sk ie ; 
ogół teg o  duchow ieństw a, p rzerażony  
zelżyw em i iście atakam i w organaoh 
radykałów  ja k  i w  u s tach  w łośoiań- 
skioh, usuw a się od wieców, & oi, k tó 
rz y  na  n ich  w y stęp u ją  w  ro li ozyn- 
nej, to  je d y n ie  ja k o  m anekiny  ra d y 
kałów , ja k  ks. D aw ydiak, chooiaż w 
prostooie duoha praw dopodobnie nie 
dom yślają się naw et swojej roli. Z d z ia 
ła ła  to n ie  sam a im petyczna n a tu ra  
radykałów , ale ioh św iadom ość celu, 
rzu tność , praca, w iedza, k tórem i to  
przym io tam i n iezm iern ie  p rzew yższa
j ą  zarów no narodow oów  iak  i moska-- 
lofilów.

Moskalofilów, ja k o  stronn ictw o , r a 
dykali teroryzow aó n ie po trzebow ali 
— a m oskalofilów m ają oni w ręku , a 
H a lya a n yn  śpiew a chw ałę radykałów  
i chełpi się n aw e t łącznośoią sw oją z 
nim i. Nie potrzebow ali też  ra d y k a li 
teroryzow aó narodow ców , jak o  s tro n 
n ictw a. Przew ódoa ich w yniósł się ze 
swego obozu, — pozostała  ty lko  postać  
prof. Barw ińskiego, k tó rego  ani zło
wić, ani o tum anić, an i steroryzow aó 
niepodobna — a w ięc n a  osta tn ich  
w iecach rusk ich , odby tych  pod ducho- 
wem kierow niotw em  radykałów , w y 
k lęto  go jako zdrajcę narodu  ru sk ie - 
go. N atom iast tero ryzm  podziała ł na 
zw olenników  prof. B arw ińskiego, je ś li 
je s t  p raw da, co doniósł H alyctanyn , że 
.liczn e  kółko R usinów  u łożyło  ad res 
zaufania do p. B arw ińskiego, leoz w  
ostatn iej chw ili cofnęło się od d o rę
czen ia m a takow ego*.

W czoraj Dodaliśmy odezwę, w ydaną 
przez radykałów  a  zw ołującą konferen- 
°yę „w ybitnych* R usinów  na dzień 
2. lu tego. Gzy  zaproszeni usłuohają tego 
w ezw ania — przepowiedzieć trudno. 
Odezwa ta  rzuoa jednak  jaskraw e świa
tło n a  s tan  spraw y ruskiej,- w jak i go  
wpakowali żyjący ty lko antipolaoyzm em  
nieroby narodowoy i moskalofile. R to  
taką odezwę wydaje, ten  chw yta za ster 
spraw  ruskich, — i o to pokusili się 
właśnie radykały . Podpisani na odezwie 
przyw ódzcy radykalizm u ruskiego o- 
św iadczają na  czele, że nie z w łasnego 
konceptu zagarniają rządy  w swoje rę- 
oe, ale n a  mocy m a n d a t u ,  ja k i od 
ostatn ich  wieców ludowych otrzym ali. 
Czyż m e mieliśmy racyi, gdyśm y w y
kazyw ali, że te wieoe — ostatn im  był 
drohobycki —  to akcya radykałów , oho- 
oiaż na  oko inaczej w yglądało, i nie 
przem aw iał na nioh żaden z podpisa 
nvch n a  powyższej odezw ie? Moskało 
file i narodow cy zażerali Polaków, i 
żarli się m iędzy «obą, aż padli bez 
sił — duobus litigantibua, teriius gaudet— 
radykali.

Jedno  je s t jeszcze godnem  uwagi. 
Oto na odezwie tej, zw ołującej naradę 
mężów ruskich nie m a podpisu tego, 
k tóry  w prow adził radykałów  n a  szero
ką w idow nię — nie m a adw okata O le
śnickiego ze Stryja, au to ra  rezoluoyj i 
głów nego mówcy w szystkich tych  w ie
ców, na k tóre powołuje się odezwa ra 
dykałów. Ozyż by oa m aiem U , że 
owym czterem  w i d o m y m  i uznanym  
przewódzoom radykalizm u ruskiego 
spraw a ta  się nie uda, a wiąo w tedy

on, radykał ja k  ci cz tsrej, r ó w n i e  
z d o l n y  i o z y n n y ,  ale przybierający 
n iera iące  m iano „postępowca®, tern sn a
dniej n a  w ierzch w ypłynie? W szak któ 
n ie czyta organa radykałów , Narodo, 
ten  nie wie, że radykali ruscy, zowią 
się także postępowcam i, że spraw ę swo
ją zowią sp ra irą  „progresu® (postępu).

Z jazd w spom niany na 2. lutego zwo
łają  juśoió radykali ruscy w  tem  prze
konaniu, że nim  wręoz, albo w u k ry 
ciu kierowaó będą, jako też  ew entualną 
akoyą dalszą, w natu rze  bowiem  rad y 
kalizmu nie leży, podporządkow ywać 
•ię  innym  stronnictw om . Jak aż  to  więc 
b y łaby  ta  dalsza ak cy a?

Na ostatn im  ze w spom nianych po
wyżej wiecówt przez sam ychże rady
kałów do S tanisław ow a zw ołanym , po
staw iono zasadę w alczyć j e d y n i e  o

S r  a w a l u d u .  Jakoż cba organa ra - 
ykałów ruskich, Naród  i Chliborob w 

tym  jedyn ie kierunku, i to bezwzglę
dnie praoują. D w ór i plebania, a zw ła
szcza pip  rueki są ty lko  przedm iotam i 
najzjadliwszyoh pooisków. N ik t tam  nie 
ma prawa, tylko lu d ; in te lig e n c ja  świe- 
oka posiada jedno ty lko  prawo i obo
wiązek: praoowaó dla ludu. T u  staje  
szkopuł, o k tóry  m ogą się rozbić za- 
m ysiy radykałów ru sk ic h : pod tak i Bter 
chyba nie zechcą się oddać m oskalo
file i  narodowcy, a naw et oi z pom ię
dzy nich, którzy pracę około dobra lu 
du za  świętą poczytują, ale n ie w  sa
mym  tylko ludzie u patru ją  naród.

W szelako choćby się radykałom  nie 
udał d. 2. lutego zjazd — to ze wzglę
du, że w dniu tym  odbędzie się także 
jubileusz narodowieckiej .P ro ś wity® —- 
to  n a  każdy sp o só b  będą m ogli się 
chlubić, że jeśli oaly ogół ruski ozuje 
niezbędną potrzebę „prymirenia® party j 
ruskioh, to oni pierwsi przystąpili do 
ozynu w tym  względzie i ów zjazd 
zwołali — a moskalofile i narodowoy 
to  ty lko gaduły  i nieroby.
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Maryi Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

— Nieeh ciocia tam pojdzi® gadaó, 
be już zupełnie babcię odurzyli 1 — rze j 
— J a  tu wszystko pięknie przygotuj? •

Jadw isia trzym ała się Rity, która 
oglądała ciekawie wszystkich i grom a
dziła m ateryał do karykatur.

Gdy Kostuś do niej dotarł, rzekła 
z eieha:

— Jakie ja tu pyazns pary pokoja- 
rzyłam w myśli 1 Patrz pan i uważaj. 
Piękny W iktor z tą ospowatą m ilioner
ką* Zawirski jun io r z Janicką naiwną, 
Tsdw in z panią Zofią, ten tłuściocb z 
panią Matyldą. Czemu to losy nie by
wają trafne 1 W yrysuję ich panu kiedy.

— Kiedy 1 —- powtórzył. — Niedłu
go nas ten sam los odrzuoi daleko i za
pewne na zawsze.

do

— Coś pan lak żałośnie nastrojony!
— Jeśli tu dłużej pobędę, wstąpię 
Trapistów . Po co ja  tu jechałem ?
— Co się s ta ło?  Dostałeś pan r?ku-

zę ad wdowy?
— Tak, okropną, bez apelacji 1 Ale

akąd pani wiesz?
— Ano, bo widziałam pana z nią 

na ulicy.
Więc się pani mną zajm ujesz? 

b . ~~ Ąleż ogromnie 1 Poczekaj pan, 
ludzi °blad 8kończy(! ' PozbJÓ się tych 

dzę was2‘ raZ 8i? t#m Zajm? ' pogo'  

■ '̂boż ją pani znasz?

.  w ***®  DiG’ ftU t0 nic- Do wie- ezora będzie dobrze.
^ rh ,  jak j a pan j ubóstwiam 1

— Wiem, wiem !
Strzepnęła rękami i odeszła.
Gwar i rozbawienie rychło or2eźwi,

niefortunnego zalotnika. Po p% O (kini0 
nie pamiętał wdowy i zaaiadłszy przy 
Janickiej, w jci§gftl  ją na naiwne dwu- 
znaczniki, ubawiony setnie.

Ale przecie najlepiej z całego g roua 
bawiła się panna F elic ja .

Pomarszczona jej twarz wygładziła 
eię uśmiechem, ciemne policzki pokrył 
rum ieniec, oezy błyszczały. Odnalazła

tylu znajomych, odnowiła stosunki, do
wiedziała się tylu nowin i wypadków!

I zapomniała w tej chwili o m inio
nych dwudziestu latach, a wepomuienie 
przybrało świeże barwy rzeczy zaledwie 
wezorąjszych.

— Pam iętasz pan ! Pam iętasz p a n i! 
— brzmiało w około niej, a ona się 
śmiała uszczęśliwiona.

Podczas obiadu Werbiez wniósł jej 
zdrowie, a stary Jaw ornicki przypomniał:

— Pam iętasz pani na redutach przed 
laty, jak  to tańczyliśmy polkę-mazurkę 
i upad li!

Młodzież słuchała tego, śmiejąc się 
zeieba.

Wiktor wodził szyderczem okiem po 
zgromadzeniu.

— I ls  sont ridicules! — wycedził 
zcicha do Rity.

Ta ruszyła ramionami.
— Będziemy i my w tym wieku 

podlegali podobnemu zdaniu. Nic nowe
go pod słońcem,

W połowie obiadu Różycki podniósł 
kieliszek.

— Pamiętamy o sobie. S tare dzieje: 
Piliśmy zdrowie nus starych, co ocho- 
dzimy z placu, wypijmyż i zdrowie młe- 
dyeh, którzy do żyeia wepólaego i p ra

Przesilenie serbskie.t .. ■ v,_. ~ _ .. . -

Z B e l g r a d u  telegrafują w nocy 
z 22 na 23 b m .:

W niedzielę o godz. 10 wieczór po
wołał Aleksander do konaku (pałacu) 
ministrów radykalnych, prezydenta skup- 
czyny i posłów Nikolieza i Welimirowi- 
cza. Aleksander zjawił się w towarzy
stwie ojca i oświadczył zebranym, że 
pragnie uszanować konstytucyą i począł 
czynić radykałom wymówki, że zamie
rzają uszczuplić władzą króla i źa naru
szają koustytucyę. Imieniem syna zabrał 
głos Milau, aby oświadczyć, że od śmier
ci Dokicza z całego królestwa dochodzą 
żale na złą administracyę, na naruszanie 
ustaw i nietolerancyę polityczną. Na 
żale te ministerstwo radykalne wcale nie 
zważa i stara się ze skutkiem, aby ta 
kowe nie doszły do wiadomości króla. 
Odtąd król odmawia ministerstwu rady
kalnemu „carte blanche®. W szczegól
ności pragnie król na przyszłość kiero 
wać osobiście polityką zagraniczną przy 
współudziale m inistra prezydenta i mi
nistra spraw zewnętrznych. Król ubolewa 
nad konfliktem handlowo - politycznym 
z Austro-W ęgrami, który wywołał mini
ster bez zatwierdzenia królewskiego. 
Król nie może zgodzić się na to, aby 
posła Pasicza odwoływano bez ję to  ze
zwolenia z Petersburga. M inisterstwo

cy się zabierają. Panowie sąsiedzi i 
przyjaciele niech się ze m ną ucieszą. 
Synowca swojego żenię, a łaskaw a pa
ni Zofia swoją jedynaczkę mu daje 
Niechże tym kielichem  spełni się zdro 
wie nnrzeczor.yeh i niech im nie będzie 
gorzej niż nam byw ało!

Niespodziana ta wiadomość osłupiła 
wszystkich. Pod wzrokiem tylu osób 
Adaś pobladł, Jadw isia pokraśniała to
ast spełniono w milczeniu.

Potem dopiero rozwiązały się języki, 
a gdy wstawano od stołu, wszyscy oto
czyli pana Erazm a i panią Zofię,, roz
pływając się w pochwałnch i życze
niach.

— Cóż to ? Osiadasz w Rogalach na 
gospodarstwie? — zagadnął Adasia pię
kny Wiktor.

— J a ?  A oóżbym tam robił-?
— Więc może wyjedzies* do Al

gieru ?
— Zobaczymy. Ślub nasz dopiero 

za rok.
— A daje co szanowna ciocia?
— Daje mi córkę.
— T ylko? To nie jasteś wymagają

cy. Zlituj się, przyszlij podobnyeh so
bie idealistów do moisk sióstr, nisohby 
tsn tow ar zab ra li!

radykalne źle adm inistruje skarbem pań 
stwa i zaniedbuje sprawy armii. Na 
przyszłość należy powołać do życia kan- 
celaryę spraw wojskowych. Należy dalej 
zastanowić proces przeciw dawnemu mi
nisterstw u. O godzinie 3 w nocy odda 
liii się m inistrowie z konaku i udali się 
do klubu radykałów. Tom uchwalono 
wnisski i zarzuty, uczyuione przez Mi
lana, przedłożyć akupczynie. O uchwale 
tej zawiadomiono króla Aleksandra, który 
oświadczył. „A więc to równa się defi
nitywnej dymieyi.®

Od wczoraj (22 bm.) tedy południa 
radykalne m inisterstwo serbskie nie 
istnieje. Ministrowie radykalni i ich 
urzędnicy opróżnili zajmowane biura. 
Serbia znajduje sie chwilowo bez m ini
sterstw a. Młody Aleksander, pozostający

Eod wpływem ojca swego Milana, wy- 
onał w ciągu roku niejako drugi zamach 

stann.
Była to godz. 10 przed południem, 

skupczyna zebrała się i zawiadomiono 
ją  o dymisyi gabinetu. „Dlaczego?® — 
wołano gorączkowo z wielu stron. — 
„Z powodu Milana* odpowiedziano. Skup
czyna uchwaliła odroczyć się na jeden 
dzień.

W ciągu dnia wczorajszego usiłował 
Milan utworzyć gabinet koalieyjuy z n- 
miarkowanych radykałów, postępowców 
i liberałów. Najpierw odbyła się w ko
naku konferencja z przewódcam rady
kałów, gdyż ob 'cnie przedewszystkiem 
z nimi tentuje się zgoda. Milan przedło
żył im następujące warunki: Rząd sta
rać się ma szczerze o wprowadzenie do 
kraju ładu i spokoju; rząd obowiązuje 
się do większych względów dla życzeń 
króla; król zastrzega sobie stanowczy 
wpływ na zewnętrzną politykę; wreszcie 
proces przeciwko człon, om m inisterstwa 
liberalnego ma być stłumiony. Ale ro- 
kowauia te  rozbiły się i dymisya gab i
netu radykalnego stała się nieodwołal
ną; sami też radykały głoszą, że czas 
ich minął.

Odbywały się też konferencje z po
stępowcami i radykałami, na  które n a
wet z sali sądowej powołano oskarżo
nych ministrów Awakuttowioza i Riba- 
raea- Ale i koalicja postępowców z libe
rałami nie udała ąię i mówią e utwo
rzeniu gabinetu z wojskowych.

-Zajmująeem było spotkanie Milana 
z Garaszsninem (przswódzcą postępow
ców) po wszystkiem, co pomiędzy nimi 
zaszło. Milan podszedł ku niemu i po
wiedział: „Wobec wyjątkowych okoli
czności, w jakich kraj uass się znajduje, 
powinniśmy wszyscy zaporanąó o prze
szłości*. Garaszanin skłonił się w m il
czeniu.

Jako przyszłego prezesn gabinetu wy
m ieniają między innymi radcę stanu 
Nikołajewicza, którego program opiera 
się na zmianie konstyturyi w tym kie
runku, aby przez podwyższenie ceDznsu 
wyborczego usunąć skrajniejszych wy
borców.

Na razie spoczywają rządy Serbii w 
rękach jenerała  Koka M i l o w a n o w i -  
c z a .  Spodziewane jest tak ie  przybycie 
ekskrólowej Natalii, która w Paryin  od
prowadziła była Milana na dworzec ko
lejowy.

Z W i e d n i a  telegrafują: Zamieszki 
w Serbii biorą w tutejszych kołach po
litycznych bardzo seryo. Rozbierają na
wet ewentualno ć rozwiązania akupezy- 
ny i zaprowadzenia stanu oblężenia.

Powrót Milsna do Serbii, jakkolwiek 
niewiadomo jeszeze, w jakim kierunku 
wpłynie na zmianę polityki, nważają i

tu za wykroczenie przeciwko przyjętej 
przez Milana uchwale sknpezyny. Mia
nowicie Milan przyjmując dotacyę, pod
pisał był oświadczenie, że z wyjątliiem 
choroby ryna, nigdy do Serbii nie po
wróci. Wprawdzie oświadczenie to mia* 
ło być tylko w skupczynie odczytane, 
Risticz jednak bez zezwolenia Milana 
poddał je  pod głosowanie jako integral
ną część całego układu. Milan prote
stował wtedy przeciw temu nadużycia, 
ale swoją drogą w tej, czy w owej for
mie, zobowiązał eię nis przekraczać gra
nic serbskich. Milan wymawia się, ża 
A leksander chory był na influenzę, a on 
na wypadek choroby syna wyraźnie za
strzegł sobie prawo przyjazdn.

Były wyższy urzędnik serbski * 
stronnictw a Milana, który po tegoż u- 
stąpieniu opuścił Serbię i mieszka obe
cnie w W iedniu, wyraził pewność, źa 
obecność M ilana nie spowoduje szcze
gólniejszej zawieruchy. Zdaniem jego. 
cała arm ia stoi po stronie ekskróla i w 
tem jes t jego siła. Zresztą sądzi, źs 
Milan nie ma zamiaru pchnięcia polity
ki serbskiej na te lub owe tory, lecz 
stojąc ściśle na gruncie konstytucyj
nym, szuka stronnictw a lub też koali- 
cyi stronnictw , która rozporządzając 
większością, mogłaby wytworzyć z niej 
gabinet.

Poseł serbski we Wiedniu Zimicz 
dotychczas wzdraga się przyjąć misyę 
utworzenia gabinetu. Przedewszystkiem 
groźne są kłopoty finansowe, bo dotych
czas nie ma pieniędzy na wykupienie 
kuponu obligacyj państwowych. Wojsko 
ciągle w pogotowiu.

Izb y rolnicze.
R ząd prask i przedłożył sejmowi pro

je k t  do ustaw y o izbaoh rolniczych, w 
m otyw ach którego ozytam y m iedzy in- 
n e m i:

„W edłog najnow szy oh w ykotów  bio
rą  statystycznego  w spraw ie rnohn h i
potecznego w Prusaoh, p rzy jąć należy, 
że na całej własnośoi ziemskiej z czy
stym  dochodem ooenionym według po
datku  gruntow ego n a  409 milionów 
m arek ciąży 1 0 y ,—11*/, m i l i a r d ó w  
m arek długu hipotecznego, a  od roko 
1886 urosło zadłużenie o 900 milionów, 
od roku 1882 o 1 */, m iliarda marek. 
N a w łasność ohłopską z ozystym do- 
ohodem w wysokości 260 milionów 
przypada z owych oięźarów około 6 
m iliardów  m arek. Zadłużenie oszaco
wane je s t  przy średniej i malej w ła
sności chłopskiej na sumę 22 razy  wię
kszą od ozystego dochodu, a  przy  wiel
kiej własności ziemskiej na sumę 3* 
razy  większą.

Do najważniejszych przyozyn nad 
m iernego zadłużenia zaliozyó w ypada 
kredytow anie pewnej ozęśoi oeny za- 
knpna i udziały dziedziczne, a koszta 
m elioracyjne i życie nad stan  w  m a
łej tylko ozęśoi przyczyniają się do za- 
dfnźenio.Wobeo tak wielkich niebezpieczeństw 
nie może rząd państwowy w yczekują
cego zająć stanowiska, lecz ma obowią
zek w prawodawstwie i adm in istracji 
tak ie  uohwalió przepisy, k tóre zm ie
rza ją  do napraw y kredytu i ujem nych 
stron rolnictwa, polegających na zby- 
tniem  zadłużaniu g run tu  oraz nieodpo
wiednich formach zadłużenia tego.

Należy także wprowadzić nowe, a 
do s t o s u n k ó w  rolniczych zastosowane

Zawrócił się na pięcie i odszedł do 
Jawornickiej. Adaś był dla niego szczy 
tem idyofyztnu.

Jadwisię opadły panienki, dopytując 
"ią, gdzie będzie robił* wyprawę.

Ruszyła na to ramionami.
— N A t z nas o tem jeszcze nie po

m yślał! — odparła przez zęby tonera, 
odstręczającym od dalszej gawędy.

Panią Zofię obiegły starsze damy.
— Tacy młodzi jeszcze oboje! — 

zaczęto delikatną krytykę.
— On wygląda wątło i słabowicie, 

matka jego um arła z suchot!
— Wywiozą jedynaczkę na kraj 

ziemi !
Ale pani Zofia była po dobrym o- 

biedzie, Różycki pognębił je j prześla
dowcę, żyda, panna Stefania chwaliła 
Adasia, posagu i wyprawy nikt nie żą
dał, wojowniezo tedy napadła oa kryty
kujące niewiasty.

— Moje panie, ja , matka, wiem, co
dobrs dla mojego dziecka. Przytem i 
pan Eraam ma głowę najlepszą w po
wiecie. My oboje postanowiliśmy, to
dość ł

Panie, oburzone, odeszły, wznosząc 
oezy i raipiona.

Peweli gości* się rszehedzili. p 0.

dworze rozbrzmiewało serdeeznemi po
z d ro w ie n ia m i ,  zapewnieniami przyjaźni, 
ż y c z e n ia m i  i komplementami.

Gdy za ostatnim gośeiem zawarła «ię 
furtka, Rita odetchnęła głęboko.

— T en z  dopiero będą mówili, co
myślą! — rzekła.

— A pewnie! — ozwał się z* nią 
niespodziewanie Stefan. — Przyszli, na
jedli się, napili, a teraz was ogadają.

Wskazał palcem siostrę i Adasia.
— fia co? Co im szkodzimy? — za

gadnął Adaś.
— Ja  nie wiem, ale ogadają.
— Za to, żeście szczęśliwi! — od

powiedziała Rita. — Cóż, panie Stefa
nie, rad jesteś ze szwagra?

— Jeśli im z tem dobrze, to mnie 
wszystko jedno. Jabym  sobie pewnie ta 
kiego kłopota samochcąc nie nabierał 1

— No, mógłbyś być dla mnie choć 
dzisiaj uprzejmym! — zaburczala J a 
dwisia.

0 , ty myślisz sobie, że zębami 
uchwyciłaś za księiye i eheesz mi im-

i : z ? ’ M’ w""“ K iuk*-

C. 4. a.



2 GAZETA tfARODOWA * Środy dnia 24 Stycznia 1894.

praw o dziedziczne, k tóre usunie jedną t wręczył mu „podarek14 czy nie. Prawdz'we
 __: •___ ii _______i r. ri n o Ir óniwn rn7.nnA7 a i4 n ci a rl 1 a ł^anlri crd tz najgłów niejszych przyczyn rosnącej 
z dniem  każdym  kląski.

W ielkie trudności zadania tego m o
żna jedynie przezw yciężyć p rzy  w sd ó I- 
pracow nictw ie sam oistnych, na praw nej 
podstawie spoczyw ających organów  to 
warzyszy zawodowych. O pierając się

jednak żniwo rozpoczęło się dla Panki, gdy 
w powiecie jasielskim obudził się ruch 
emigracyjny, wówczas tłumy zgłaszały się 
o paszporty, a od każdego z proszących pod 
tym lub owym pozorem, wprost lub za po
średnictwem uległych mu wójtów, umiał 
oskarżony wymusić jakiś datek. W razie

bowiem w yłącznie na  dotychczasow ych; braku gotówki przyjmował drób, zboże, na- 
organach, nie m ógłby rząd  państw ow  ' wet cygara. Akt oskarżenia zaznacza, że
stw ierdzić wszędzie z należy tą pewno
ścią stanu  isto tnego i nie . znalazłby 
tak ich  środków zaradczych, które b y 
łyby  niety lko  teoretycznie rozumne, 
ale także  prak tyczne w stosunkach n a 
szych. P ierw szym  krokiem  do osiągnię
cia powyższego celu jes t zaprow adze
nie ogólnej korporatyw nej reprezenta- 
cyi rolników .“

Z sam ego projektu ustaw y przy ;a- 
czam y następujące w ażniejsze postano
w ien ia  :

§. 1. W  celu korporacyjnej organi- 
zacyi s tanu  rolniczego zakłada się Izby 
rolnicze, k tóre z regu ły  obejm ują obszar 
jednej prowm cyi. W razie  potrzeby mo
żna dla jednej prow incyi utw orzyć k il
ka Izb  rolniczych.

§. 2. Izby  rolnicze m ają za zadanie 
badać in teresa  gospodarstw a rolnego i 
leśnego swego obwodu, popierać w tym  
celu wszystkie insty tucye, zm ierzające 
do podniesienia położenia w iejskiej w ła
sności ziemskiej i dopom agać władzom 
adm inistracyjnym  w kw estyach doty
czących gosp odarstw a rolni go i leŚLego 
przez kom unikaty, wnioski i w ydaw anie 
opinii. M ianowicie m ają na wezw anie 
Izby  rolnicze orzekać niety lko o tych  
przepisach ustaw odaw stw a i adm ini- 
stracyi, które dotyczą ogólnych in tere
sów rolnictw a lub poszczególnych in te 
resów rolniczych in teresow anych obwo
dów, lecz także współdziałać przy  w szy
stkich p rzep isach , k tóre dotyczą orga- 
n izacyi w iejsk.ago k redytu  i innych 
wspólnych zadań. Izby rolnicze m ają 
nad to  popierać techniczny  postęp rol
n ic tw a za pomocą odpow iednich u rzą
dzeń. W  tym  celu m ogą one zakłady, 
jako też  zobow iązań" i cały m ajątek 
istn iejących zw iązków rolniczych prze
jąć  do przeznaczonego użycia i adm i
nistrow ania , albo też zw iązki tak ie  
popierać w w ykonyw aniu  ich zadań. 
Izbom  rolniczym  m ożne przekazać tak 
że współdziałanie w adm inistracyi giełd 
produktow ych i przy notow aniach cen.

§. 3. U tw orzenie Izby  rolniczej na
stępuje na  mocy królew skiego rozpo
rządzenia na podstaw ie sta tu tu , odpo
w iadającego przepisom  niniejszej usta- 
w y, po wysłuchaniu opinii sejm u pro- 
w incyonalnego. Zm iany s ta tu tu  w ym a
gają  przyzw olenia królewskiego, o ile 
rozporządzenie królewskie n ie postano
w i czegoś innego. S ta tu t, jakoteż zmia- 
n y  jeg o  w inny być publikowane w 
„S taatsanzu.

§§. 5 do 18 zaw ierają przepisy, od
noszące się do w yboru członku w i za
rządu. P rocedurą w yborczą kiernje 
lan d ra t, k tóry  oznacza term in wybo
rów  i ogłasza go najm niej dw a ty g o 
dnie przedtem . Członków w ybiera się 
na la t  6. Izb a  m a praw o wyk Luczaó 
członków, którzy je j zdam  jm  stracili 
praw o do powszechnego szacunku. Z a
rząd  w ybiera Izba z swego łona co 
trzy  lata.

Izba  ro ln icza m usi układać coro
cznie e ta t i przesyłać go m inistrow i, 
tak  samo w inna corocznie i to do I  
m aja przesłać re fera t o położeniu ro l
n ictw a w swoim obwodzie.

Panko wydał 3511 paszportów; ile przy 
tem „zarobił14, tego jnż dziś nikt nie obli
czy. Dochodzenie i zeznania pokrzywdzonych 
wykazały kwotę 1250 zł. 10 e t, gdy się 
jednak zważy, że za każdy paszport pobie
rał bodaj 1 zł., to jest prawdopodobień
stwo, że pobrał przynajmniej kwotę 3511 
zł., a podnieść należy, że byli tacy, którzy 
mu musieli płacie za paszport nawet 40 zł., 
inni 10 zł., inni 7 zł.

Innego jeszcze oszustwa dopuszczał się 
oskarżony przy tej sposobności. Proszący
0 paszport musi wykazać się z wypełnienia 
obowiązków wojskowych lub uiszczenia po
datku wojskowego. Dla przyspieszmia wy
dawania paszportów wolno było Pance 
ów podatek wojskowy od stron natychmiast 
ściągać i odsyłać do urzędu podatkowego. 
Panko jednak wmawiał w strony wyłącznie 
tylko z chłopów złożone, że wymierzony 
mu został wyższy podatek i tę przewyżkę 
chował dla siebie.

I  jeszcze jeden interes przy tej sposo
bności uprawiał Panko. Przed wydaniem 
paszportu emigrantowi, żądał od tegoż oka
zania karty okrętowej, wystawionej przez 
znanego agenta wiedeńskiego Misslera, co 
jasno wskazuje, że oskarżony był nastawni
kiem tegoż agenta, nie można bowiem przy
puszczać, aby go protegował z afektów ser
decznych. Panko wypiera się wszelkiej winy
1 całą sprawę nazywa „czystą intrygą, któ
rą odkryje w ciągu rozprawy*.

Obok niego zasiedli na ławie oskarżo
nych Irzyk, wójt z Kozłówek, Kozdzielski, 
wójt z Pielgrzymki i Frynke, wieśniak ze 
Świątkowy, oskarżeni o fałszywe świade
ctwo na korzyść Panki, do czego ich tenże 
umiał nakłonić, prosząc, by nie narażali 
jego i jego rodziny, składającej się z żony 
i 6 dzieci. Włościanie wspomniani przesłu
chani też w samym początku śledztwa, za
przeczyli, jakoby mu pieniądze za wyrobie
nie paszportów wręczyli lub aby wiadomo 
im byh% że Panko za spełnianie czynności 
urzędowych podarki przyjmował.

Eozpoczęta dziś rozprawa potrwa zape
wne dłuższy czas, gdyż samych świadków 
wezwano 218.

Rozprawie przewodniczy sam prezydent 
sądu, oskarżenie wnosi prokurator Ksawery 
lir. Dzieduszycki.

Handel paszportami.
J a s ło  d. 23. stycznia.

(Sprawozdanie Gaz. Nar.) 
tutejszym sądzie obwodowym rozpo- 

ezęła się dziś rozp"awa karna, która wywo
łuje nietylko w naszym powiecie ale i w 
całym kraju bardzo przykre wrażenie. Smu
tną stanowić ona będzie kartę w naszem 
życiu prowincyonalnem : z jednej strony prze
kupny urzędnik państwowy i usłużni a cie
mni wójtowie, z drugiej biedni wyzyskiwa
ni włościanie, a po nad tem wszystkiem 
brak wszelkiej kontroli. Z powodu braku 
kontroli — tak wyraźnie mówi odczytany

A m erican a.
Niejednokrotnie już podn.osifśmy nader 

gorące poparcie jaki >go od ' początku nie 
skąpiła i dotąd nie skąpi Wystawie naszej 
zaoceanowa prasa polska* '

Głos jej przeniknął też do pisin amery
kańskich, które z rzadką serdecznością od
zywają sio również o nasflem przedsięwzję- 
eiu. Mamy przed sobą najpoważniejsze or
gana Nowego Jorku i Chicaga, a wszystkie 
uderzają w jeden areysym pa tyczny dla nas 
ton... Po swojemu, w indywidualny amery
kański sposób nawołują one swoich czytel
ników do zajęcia się Wystawą lwowską: 
„Na wystawę w Polsce!14 (czytamy tam gru- 
berni literami) „Jedźcie na Wystawę lwów 
sku“. Albo też: „Wielka Wystawa otwartą 
zostanie we Lwowie! Miasto to jest stolicą 
austryackiej Polski. Dzień otwarcia z utę- 
sknienieniem przez nie oczekiwany!“ „Po
lacy z Ameryki biorą udział w Wystawie 
lwowskiej. Gubernator Nelson z Minnesoty 
mianował komisarza. Wiele z okazów wy
stawy kolumbijskiej w Chicago przewiezio
nych będzie do Lwowa...”

Chicagosna Tribune pisze zaś co nastę
puje : D. 1. czerwca r. 1894, otwartą zo
stanie największa Wystawa zbudowana na 
ziemi polskiej we Lwowie, stolicy Galicy i, 
pod panowaniem Austryi. Ubiega wiek od 
rozbioru Polski i na zakończenie owego stu
lecia naród polski wymazany z mapy Euro
py, którego istnienia zaprzeczają jego wro
gowie, którego szkoły pozamykano, którego 
instytucye zburzono, przeciwko któremu 
wszelkie środki męczeństwa i prześladowa
nia zużyte zostały, aby w nim zabić naj-

sobnośó. Jak bowiem widzimy z powyśsze- 
go oraz z innych wystawców, odstąpi o- 
kazy swoje dla Muzeum bezpłatnie, tak więc 
powstanie Muzeum nie byłoby nawet z wiel- 
kiemi kosztami połączone...

Nie brak nam zaiste nawet za górami i 
morzami jednostek dzielnych, przedsięb.or- 
czych, ofiarnych i nie zapominających o ro
dzinnej ziemi!

W c e l u  u ł a t w i e n i a  p o s t ę p o w a -  
ni  a przy ©płacie cła od przedmiotów wy
stawowych z zagranicy przybywających mi- 
nisteryum skarbu na prośbę dyrekcyi Wy
stawy, uwolniło od opłaty cła te z przed
miotów wyjtawowych, które przed dniem 1. 
stycznia r. 1895 wywiezione zostaną z po
wrotem zagranicę. Wyjątek stanowią przed
mioty na wystawie sprzedane. Komitet wy
konawczy obowiązuje się na mocy legalizo
wanego dokumentu do ścisłego przestrzega
nia tego przepisu.

S p ó ł k a  m e l i o r a c y j n a  p o z n a ń 
s k a  weźmie udział w naszej wystawie, a 
speeyalnie przedstawi ważne tyle dla rolni
ków drenarstwo. W tym celu urządzone być 
ma t. zw. „fingowane drenowanie”, na któ
re zamówiono już miejsce.

P. S t a r z y ń s k i ,  delegat dyrekcyi 
Wystawy na powiat żółkiewski nadesłał już 
zebrane przez się deklaracye, dąjące dokła
dny obraz produkcyi powiatu.

T y m p a n o n  na gmachu przemysłu 
zaobi znany zaszczytnie artysta-malarz p.. 
Popiel. Ezecz ukończona byó winna dó dnia 
30. kwietnia.

W l i c z b i e  rozmaitych zgłoszeń na 
wystawę, spotykamy się z deklaracją żąda
jącą odpowiedniego miejsca na dwa... działa. 
Śmiercii nośnych tych narzędzi dostarczy pe
wien rusznikarz ezerniowieeki.

W d y r e k c y i  W y s t a w y  próbował 
bezskutecznie szczęścia impr“sario zagrani
czny, obwożący po szerokim świecie damy 
olbrzyjnki, oraz „damę przejrzystą44 (?!). Ktoś 
chce też ustawić na wzgórzu stryjskim au
tomaty do elektryzowania się za wrzuceniem 
do puszki korony!

f  Dr. Antoni Józef Rolie.
W Kamieńcu Podolskim zakończył wczo

raj życie jeden z niepospolitych pracowników 
na polu dziejów ojczystych, którego opowie
ści o wypadkach kresowych za czasów Eze- 
czypospolitej i kozaczyzny karmiły szerokie 
sfery całego naszego społeczeństwa. Jest 
nim dr. Antoni Józef Eolle, znany pod 
pseudonimem literackim dra Antoniego J .  
Urodzony w r. 1830 poświęcił się zawodo
wi lekarskiemu, ale talent pisarski i zami
łowanie «r studyach nad dziejami ojczysty
mi już od 30 lat popchnęły go na drogę, na 
której zasłynał jako wyborny powieściopi- 
sarz historyczny. Przewodnik Naukowy i 
Literacki, Tygodnik Powszechny, K łosy, 
Niwa, Tygodnik Ilustrowany, Kronika  
Rodzinna  umieściły mnóstwo jogo prac, 
czytywanych z zajęciem przez specjalistów, 
dla wielu nowych szczegółów, które w dzie
jach ojczystych wykrywał, przez ogół zaś

Drohobycza Christof mianowany nauczy
cielem w gimnazyum kołom/jskiem.

P o sied zen ie  ra d y  m ie jsk ie j zwołał 
prezydent p. Mochnacki na czwartek i w 
dnie następne, każdym razem o godzinie 6 
wieczorem w sali latuszowej. Na porządku 
dziennym wnioski komisyi budżetowej w 
sprawie planu inwestycyjnego i operacji 
kredytowej i wnioski w sprawie budowy 
teatru we Lwow;e. Sprawa pierwsza wyma
ga obecności co najmniej 50 członków rady.

W spó lna u cz ta . Weterani z r. 1863, 
którzy zgromadzili się we Lwowie z powo
du walnego zgromadzenia towarzystwa ucze
stników powstania — o ezem już złożyliśmy 
sprawozdanie — zebrali się wczoraj wieczo
rem w sali kasynowej na wspólną ucztę. 
Do stołów, ustawionych w podkowę, zasia
dło około 150 osób; na galeryi przygrywała 
muzyka melodye narodowe. Szereg toastów 
rozpoczął prezes towarzystwa p. Janowski, 
który mówił o znaczeniu powstania i jego 
skutkach przyszłych, gdyż krew wjlana nie 
idzie nigdy na marne. Przemawiali nastę
pnie p. Eomanowicz, skreśliwszy obraz 
wszystkich naszych walk narodowych w o- 
statniem stuleciu i porównawszy warstwy 
naszego społeczeństwa, które i w jakiej 
kolei w iuch udział brały, — dalej re
daktor p. Platon Kostecki o świętem zada
niu Polek, p. Moraczewski na temat dotych
czasowych błędów naszych, p. Mańkowski 
o historycznem znaczeniu narodu polskie
go, wreszcie młody p. Euebenbauer, który 
wdał s>ę w niewłaściwe dyskusje tak, że 
przewodniczący widział się zmuszonym głos 
mu odebrać. Intermezzo to rozstroiło na 
chwilę piękną harmonię zebrania, ale wnet 
toast: kochajmy się! przywrócił pierwotne 
rzewne i serdeczne usposobienie i z miłem 
wspomnieniem, odświeżywszy pamięć wznio
słych swych chwil, opuścili zebrani o pó
źnej godzinie salę kasynową.

Ja k  to  n azw ać?  Organ Landerbanku 
zamieszcza w kronice wczorajszego numeru 
następującą notatkę: „Wczoraj (w niedzielę 
.21. bm.) oprócz kilkunastu prywatnych wie
czorków tańcujących były trzy wielkie bale 
we Lwowie, jeden w kasynie wojskowem 
pod protektoratem p. namiestnikowej, drugi 
na Strzelnicy, trzeci w kasynie miejskieir14. 
Tymczasem w niedzielę jako w rocznicę po
wstania styczniowego karnawał jakby za
wieszono i z wyjątkiem jednego balu w ka
synie wojskowem i to urządzonego na ce
le dobroczynne nie było ż a d n e j  z a 
b a w y  p u b l i c z n e j ,  a tem mniej na 
Strzelnicy lub w kasynie miejskiem. Prze
ciwnie publiczność nasza tłumnie zgroma
dziła się w „Sokole44 gdzie urządzony był 
wieczór na cześć tego dnia pamiętnego. O 
tem jednak antimasoński organ nie wie, lub 
wiedzieć nie chce. To ostatnie jest jednak 
prawdopodobniejsze, gdyż przecież już po
ranne poniedziałkowe pisma musiały były 
powiadomić ów organ, ze zabawy, którym 
on kazał odbywać się w niedzielę, odbywa
ły się w sobotę — a z drugiej strony pa- 
miętąjąo o szkalowaniu tegoż pisma na o- 
statnie powstanie, przypuśeić łatwo, że i 
w tej pozornie naiwnej notatce mieści się 
ukryta mośl pokazania światu, żeśmy jużdla prostoty jeżyka i foroy literackiej, wią

żącej myśl i v rnbrażnię czyt< n ikfl. - potanieli ° obchodzie powstania stycznio-
Miejscem ł‘ go urodzenia była isadfc \  eg0< j ie ma S><5W "na określ śnie taki -gc

dziś obszerny a wyczerpująco opracowany 
akt oskarżenia — od przeszło dziesięciu lat mniejsze odezwanie się narodowej dumy i 
wstecz licząc, w s z y s c y  p r a w i e  u r z ę  'poczucia — znowu powstaje nie z mieczem
d n i c y  m a n i p u l a c y j n i  j a s i e l s k i e 
go  s t a r o s t w a  bezwzględnie za każdą 
swoją czynność w y m u s z a l i  o d  s t r o n  
o p ł a t y !  I  byłaby ta moskiewska gospo
darka trwała, Bóg wie, jak długo, gdyby 
nie przypadek. W czerwcu z. r. przytrzy
mani w Oświęcimiu emigranci, włościanie 
z powiatu i sielskiego, zeznali między in- 
nemi, że za paszporty zapłacili po 5 złr. 
To dało powód do śledztwa sądowego.

Śledztwo energicznie prowadzone piękne 
rzeczy wykryło w manipulacji jasielskiego 
starostwa. Przedewszystkiem sekretarz po
wiatowy Kazimierz P a n k o  — którego o- 
brony podjął się prof. dr. Eosenblatt z Kra
kowa —  kazał opłacać się stronom za swo
je urzędowanie, a miarą haraczu, jaki na
kładał, był stopień inteligencji ofiary; im 
kto ciemniejszy, ten płacił więcej. Tak sa
mo, w mniejnzym może tylko stopniu, po
stępowali sierżant powiatowy^ Tomasz Paj- 
dak, który odpowie przed sadem wojsko
wym, dyurniści Warchałnwski i Domin, 
którzy pomarli i Marfiak, którego odnaleźć 
nie można. Przy tych sępach żywiły się i 
kruki. Niejaka Wilczyńska, z tego tylko 
tytułu, że mieszkała w gmachu starostwa, 
umiała wyłudzać od stron honorarya za po
parcie ich interesów.

Z całego tego „towarzystwa* stoi dziś 
przed sądem tylko Kazimierz Panko. Pro- 
kuratorya państwa oskarża go o przyjmo
wanie podarunków od stron za wydawanie 
paszportów, o pobieranie od stron wyższych 
taks wojskowych, aniżeli były wymierzane 
i zatrzymywanie przewyżki na swoją korzyść 
i wreszcie o nakłanianie świadków do fał
szywych zeznań. Oskarżony był w staro
stw ^ jas elskiem referentem dla spraw pa
szportowych; wydawanie jednak parzportów 
czynił on zależnem nie od samych warun 
ków prawnych, lscz od tego, czy proszący

w ręku i okrzykiem wojennym jak w da
wnych latach, lecz z pochodnią oświaty, 
sztuk pięknych, wiedzy, przemysłu i geniu
szu, zamierza wystawić swe źródła dobro
bytu, dzielność swoją i siłę. Wystawa ta 
może iść w porównanie z każdą wystawą 
europejską, a mi zarazem zamanifestować,, 
że naród może być zdobyty, lecz nie może 
być do szczętu zniszczony...*

Wspominaliśmy już, iż p Gryglaszewski 
z Minneapolis mianowany został specyalnym 
komisarzem do reprezentowania stanu Min
nesota na naszej Wystawie.

Chicagowska Zgoda tak przedstawia tę 
sprawę: P. Gryglaszewski zamierza wysłać 
na Wyatawę lwowską zbiór produktów pol
skich zgromadzonych przeważnif w osadach 
polskich — jak Silver Lake, Delano itd., 
a darowanych mu przez kompanię „Great 
Northern44. Zbiór ten podziwialiśmy na wy
stawie wszechświatowej w Chicago, natural
nie więc przyczyniłby się niemało do po
dniesienia Wystawy lwowskiej. Oceniony na 
10.000 dolarów otrzymał słusznie złoty me
dal, a ma być przez p. G-ryglaszewskiego 
oddany na własność Wystawie lwowskiej. 
P. Gryglaszewski chce też wysłać bogaty 
zbiór ornitologiczny i wzbogacić wystawę 
łowiecką44.

Komitet wystawowy chicagoski pracuje 
też bardzo gorliwie. Plan pawilonu posłano 
już do Lwowa. Eysował go architekt Le
wandowski. Budową zajmą się pp Duni
kowski, Barącz i Skibiński. O organizowa
nych przez p. Szopińskiegc wycieczkach już 
donosiliśmy.

Zawiązujące się staraniem ruchliwego 
Przeglądu emigracyjnego polskie Towa
rzystwo handlowo-geograficzne zamierza wy
stąpić z inicjatywą założenia Muzeum han- 
dlowo-geografieznego we Lwowie. Otóż wy
stawa lwowska daje do tego najlepszą spo-

zwana Henrykówką pod Jar/czowem na Po
dolu. Dziad jego otrzymał tę wioskę od ks. 
Lubomirskich, których był naczelnym pełno
mocnikiem. Młode lata spędził śp. Eolle na 
tej Ukrainie, w której ziemię tyle krwi 
wsiąknęło; w której kurhanach kości tylu 
bohaterów spoczywają. Pieśni lirnikórf, szu
my burzanów i wichry hulające po bez
miernych stepach urabiały umysł chłopięcia 
podczas studyów gimnazyalnych w Winni
cy i Niemirowie i wywoływały w bujnej 
młodzieńczej wyobraźni obrazy minionej 
świetnej i krwawej przeszłości. Po ukończe
niu wydziału medycznego na uniwersytecie 
kijowskim wyjechał ze ‘ stopniem doktora 
medycyny do Paryża dla uzupełnienia stu
dyów i przez dwa lata z ałem zamiłowa
niem badał rozwój chorób umysłowych. To 
też warszawska szkoła główna ofiarowała 
mu katedrę psychjatryi. Dusza jednak rwa
ła się ku rodzinnym stepom, ttteż rychło 
po ożenieniu się ruszył do Kamieńca Po
dolskiego i osiadł tam jako lekarz prakty
kujący. Stale przebywał w tem mieście od 
lat 35 i stamtąd też wysyłał w świat ga
wędy swe i dz<eła historyczne, pisane w 
chwilach wolnych od zajęć zawodowych. 
Umierając, zostawia wdowę, córkę i czte
rech synów.

Szkice swe i opowiadania historyczne, 
zebrane z różnych czasopism w eałość 8-to
mową wydał we Lwow.„. Prace to wielkiej 
wartości, zjednały też autorowi zasłużoną 
powagę w świecie naukowym, na podstawie 
bowiem autentycznych, a nieznanych ręko
piśmiennych materyałów, wyzyskanych ze 
znajomością zasad historyografii najnowszej, 
rzucają niemało światła na dzieje XVII. i 
XVIII wieku. Ten cenny posiadają zarazem 
przymiot, że są popularnymi w najlepszem 
tego słrwa znaczeniu. Są to vajmująoe po
wieści z przeszłości, których jednak żndeń 
historyk, choćby najsuchszy, pominąć na 
żaden sposób nie jest w stanie. Między 
najważniejsze jego prace policzyć należy: 
„Zameczki Podolskie44 cztery serye „Opowia
dań Historycznych44 „Jana Leszczyca Gra- 
biankę44 „Gawędy z Przeszłości44 Zameczki 
na Kresach Maltańskich44 i „Trzy Opowia
dania Historyczne44.

Przez śmierć dra Eollego powstaje w 
literaturze i nauce polskiej luka, którą on 
z takim pożytkiem dla społeczeństwa zapeł
niał. Cześć jego pamięci!

KRONIKA.
Lwów dnia 23. stycznia.

Z apisk i osob iste . P. Sulima Deyma, 
dyrektorf ruchu koleipaństwowych powrócił 
z Wiednia i objął z dniem dzisiejszym urzę
dowanie.

Henryk Sienkiewicz bawi od soboty w 
Krakowie, gdzie przybył z Ezymu z powo
du egzaminu syna swego z pierwszego mał
żeństwa. Czas dodaje, źe Sienkiewicz cieszy 
się debrem zdrowiem i wygląda dużo lepiej 
niż za ostatnim pobytem w Krakowie.

M ianow ania. Prof. Ulanowskl w Kra
kowie mianowany konserwatorem. Suplent

Slego.
zachowania się organu Landerbanku wobec 
pamiątkowej rooznicy i poddawania mie
szkańców Lwowa przed krajem  ̂ podejrza
nie jakoby wyzbyli się uczuć patryotycznych. 
Pomyłką w tym wypadku chyba Przegląd 
zasłaniać się nie może, gdyż była ona nie
możliwą, a zresztą maska, która kryje jego 
inteneye, od dawna jest zbyt przejrzystą.

D la „ g ło d n y ch  dasiecl* oćjył się 
w niedzielę w szkole ludowej im. Staszyca 
wieczorek muzykalno • wokalny, wykonauy 
w jednej części przez samych maleńkich 
amatorów i amatorek. I  tak chór uczniów 
szkoły pod kierunkiem p. Urbanka i uczen
nic pod kierunk.em panny Sołtysówny wy
konał kilka pieśni, rodzeństwo małych ar
tystów odegrał- dwa tercety na fortepian i 
skizypce, deklamował wreszcie również mały 
amator i całkiem malutka, pięcioletni ama
torka. Ile było uciechy w luźnie zebranem 
audytoryum z tych produkcyj, łatwo sobie 
wyobrazić, zwłaszcza, że słuchali ich prze
ważnie ojcowie i matki. Najbpszą w tem 
jednak rzeczą znaczny dochód 39 zł., który 
głodnym kolegom i koleżankom małych a r
tystów dopomoże do przetrwania zimy,

P u łk o w n ik a  swego p. Antoniego Dy
lewskiego, który odjeżdżał przed kilkoma 
dniami na nowe swe stanowisko do Pilzna, 
pozostawiając po sobie jak najlepsze wspo
mnienie we Lwowie, żegnał serdecznie na 
dworcu k irpus oficerski i deputacya żołnie
rzy 30 pp. * muzyką na czele.

K a rn a w a ł teg o ro ezn y . Bilety wstę
pu na wieczór c tańcami urządzany stara
niem Klubu szermierzy są do nabycia w 
biurze komitetu w Kasynie miejskiem od 
9 rano. Tam też należy zwracać pieniądze 
względnie niespi zedane bilety.

JT izeom  ped ag o g iczn e  zakładu głn- 
choniemych, przyjdzie wreszcie do skutku. 
Będzie ono obejmować wszelkie przedmioty 

i zakres naszego gospodarstwa domowego 
Wchodzące i to nietylko w miniaturze, ale 
tekże i w naturalnej wielkości. W tym ce
lu przeznaozyła dyrekcja zakładu kwotę 
300 zł., która rok rocznie w budżet wsta
wianą będzie. Utworzeniem muzeum zajął 
się p- Antoni Mejbaum, zaszczytnie znany 
profesor lwowskiego zakładu głuchoniemych.

K o m ite t budow y P a n o ra m y  wyra
żając publiczności swe podziękowanie za 
zachętę i uznanie, jakiemi otaczała dotąd 
prace naszych artystów, ma zaszczyt podać 
do wiadomości, iż w interesie tego wielkie
go dzi Ja , Którem się całe nasze społeczeń
stwo tak interesuje, zmuszony jest z dniem 
22 bm. zamknąć stanowczo wstęp do pa- 
Boramy, Ponieważ służb* otrzymała w tej 
mierze jak najbezwzględniejsze rozkazy, ra- 
ozy przeto Sz. publiczność dla uniknięci a 
niemiłych kolizyj zastosować się bez ża
dnego wyjątku do powyższego życzenia ko
mitetu. Osoby mające interes do którego 
z panów artystów, zechcą się zgłosić do 
kancelaryi inżyniera wystawy, który im 
ułatwi widzenie się ze wskazanymi pp. ma
larzami.

W związku naukowo -  literackim
w czwartek d. 25. bm. odbędzie się pierw
sza pogadanka, otwierająca szereg czwart
kowych zebrań towarzystwa, które odtąd 
■tale oo tygodnia odbywać się będą wo wł

snym lokalu Związku na ul. Kopernika 1. 
21. Na najbliższem zebraniu mówić będzie 
dr. Stanisław Kłobukowski „O Mazurach w 
Wschodnich Prusiech44 i p. Fr. Eawita 
„Kilka słów o protoplastach jen, gubernato
ra warszawskiego Hurki.44 Początek każdo
razowego zebrania o godz. 7. Członkom 
przysłużą prawo wprowadzania gości.

A pteka p o d  ces. T y tan em  należąca 
do masy spadkowej Andrzeja Koehanowskie- 
go przeszła na własność p. M. Ehrbara.

Za oszczerstw o  popełnione na Fran
ciszku Michalewiezu, ajencie policyjnym, 
skazany został Karol Szustrowski. majster 
murarski ze Zniesienia, na sześć dni a- 
resztu.

Zgubiono. Pani Skwarczyńska zgubiła 
brylant z branzoletki wart. 100 zł.

Z o sk a rży c ie la  s t a ł  się o sk a rż o 
nym . O mezwykłem zajściu donoszą nam 
z Lubaczowa : Przed kilku dniami rotmistrz 
S. odjeżdżając na urlop, kupował na tutej
szym dworcu kolei żelaznej bilet jazdy w 
kierunku Lwowa i zapomniał przy okienku 
czarny pugilares z kwotą przeszło- 700 z<r. 
Wyszedłszy na peron, spostrzegł że nie ma 
pugilaresu, rozpoczął więc bezzwłocznie po
szukiwania, które atoli na razie nie odnio
sły skutku, — zostawiwszy tedy żandarmo
wi informację, sam odjechał. Przypuszczając, 
że sprawca kradzieży tym samym jedzie po
ciągiem, uwiadomił o fakcie personal kole
jowy, a niebawem też zgłosił się kontrolor 
z doniesieniem, że pewien żydek, jadący w 
wagonie III. kiasy widział, iż jakiś „pan41, 
który tym samym pociągiem jedzie, pugila
res z okienka zabrał. W Jarosławiu zapro
szono tedy owego żydka i „paua* na in- 
spekcyę policji — żydek, Moszko Schafer, 
powtórzył swe twierdzenie wrzekomemu spraw
cy w oczy; — „sprawca*, obywatel z oko
licy, p. K. z oburzeniem odpierał haniebny 
zarzut, ale Moszko z taką dokładnością opi
sywał pugilares, który p. K. z okienka miał 
ściągnąć, że rotmistrz S. poznawał w tvm 
opisie stanowczo swą zgubę. Wobec tego 
pana K. przyaresztowano i pod konwojem 
żardarmskim tutaj do Lubaczowa odstawio
no. Tymozasem niezawiśle od teg - pr wa
dzi* żandarm na stacy> w Lubaczowie do
chodzenie ze swej strony, oględnie i bez 
rozgłosu, ale ze skutkiem. Dowiedział się 
przedewszystkiem, że Moszko Schafer wkrót
ce po kradzieży znaczne wydawał pieniądze, 
że on właśnie bezpośrednio po rotmistrzu 
S. do kasy kolejowej przystąpił, że strażnik 
skarbowy widział w jego ręku bilety wizy
towe rotmistrza S., a wreszcie zbadał, że 
pewien głuchoniemy żydek lubaczowski zna
kami opowiadał, iż widział jak Schafer z 
pod ręki rotmistrza pugilares z pieniędzmi 
ściągnął. Eaptem Schafer gdy już zdobyczy 
był pewien... zamieniał rolę z p. K. i sie
dząc obeonie w tej samej celi, rozmyśla nad 
nieudałą spekulacją. Pana K. po całej tej 
przymusowej podróży z Jarosławia do Lu
baczowa — naturalnie na wolność puszeze- 
no, przepraszając, że na inspekcyi policyj
nej w Jarosławiu za wiele dano wiary 
Schaferowi, który nietylko za kradzież, ale 
i za to oszczerstwo będzio musiał odpo
kutować.

S turzee sam obójcą . \ W K ołom yi po
wiesił się w własnej kuźni ślusarz Longin 
Mokrzycki, w wieku lat 69, ojciee rodziny. 
Powód samobójstwa niewiadomy.1

W Ż u ra w n le  żegnano aerdeczHis prze
noszącego się w inne strony adjunkta sądo
wego p. Chomickiego. Swoją iście obywa-

ce szczegóły : Przed kilku tygodniami zjawił 
się u prezydyalnego radcy ministeryalnego 
Sziiry’ego gr. or. administrator dyecezri ks. 
Gerasim Petm ies z Szt. Endre i prosił go, 
aby przyspieszył zatwierdzenie cesarskie ie- 
go wyboru, dokonanego niedawno temu na 
biskupa serbskiego w Szt. Endre. Przy tej 
sposobności wspomniał on o tem, że złożył 
już Sziiry’emu skromne dowodj swego u- 
znania. Sziiry nie zrozumiał wówczas tej 
aluzji Ponieważ wybór Petrowicza na bi
skupa został przez synod w Karłowicach 
zupełnie prawidłowo dokonany i zatwier
dzeniu tego wyboru nie stało nic na prze
szkodzie, odesłało węg. ministerstwo eświa- 
ty wszystkie odnośne papiery za pośredni
ctwem ministerstwa spraw wewn. do kaB- 
ctlaryi gabinetowej. Szef tej kancelaryi Pa- 
pay znalazł atoli w dekrecie dla Petrowicza 
błąd, a mianowicie napisano tam zamiast 
„ces. i  król. Apostolska Mość „ces. król.* 
i dlatego celem rektyfikacji tej pomyłki, 
powędrowały akta napowrót do ministerstwi' 
spraw wewnętrznych, sprowadzając zwłokę 
i przewleczenie nominacji Petrowicza. Ten 
daremnie oczekując dekretu zjawił się zno
wu u Sziiry’ego celem dowiedzenia się, co
zaszło. Sziiry uspokoił go i zapewnił, że
skorygowany dekret wysrany już został do 
ministerstwa. Na to powstał Petrowiez, po
dziękował gorąco za puparcir i dodał, ż ,
żałuje, iż jako chudopachołek wyraził swoją 
wdzięczność w sposób tak skromny. Tym 
razem Sziiry znowu aluzji nie zrozumiał 
ale zapytał już Petrowicza o wyjaśnienie,— 
na co biskup rzekł ze zdumieniem :

— Czy też nie otrzymał pan 5090 złr. 
od posła sejmowego Lindera?

Szury skonsternowany oświadczył, ż« 
nietylko 5000 złr. nie •tizymał, ale wcale 
nie zna Lindera.

ZaDytany o szczegóły, Petrowiez przed 
stawił rzecz w sposób następujący: Poznał 
Lindera na zeszłorocznym synodzie, na któ
rym nastąpił jego wybór. Wówczas powie
dział w zaufaniu Linderowi, że wprawdzie 
stoją po jego stronie komisarz królewski 
bar. Nikoliez i patryarcha Brankowicz, oba
wia się jednak trudności w ministerstwie 
wyznań. Linder zaofiarował mu wówczas 
swoje pośrednictwo. W krótki czas potem 
spotkał przypadkowo w Budapeszcie Linde
ra, który zaprosił go do siebie. W domu 
oświadczył Linderowi, że zależałoby mu na 
pozyskaniu referenta dla spraw gr. or. radcy 
minist. Gomórego. Np to odpowiedział mu 
Linder, że rozchodzi się tu o Szflrego, któ
rego nazwał prawą ręką ministra Czaky’ego. 
Lindar dodał, że Sziiry zadowoli się 50^0 
zł., które należy zaraz złożyć, Peirowicz 
zaciągnął pożyczkę i złożywszy 500C zł. 
poa literami Sz. w kasie oszczędnośoi, wrę
czył Petrowiczowi tę książeczkę.

Po tem wyjaśnieniu Petrowiez zwrócił 
się energicznie przeoiw Linderowi, muwiąs 
mu wprost, że jest oszustem. Linder wów
czas przyznał, że wydał owe 5000 zł. na 
cele prywatne i wystawił mu weksel _ia tę 
kwotę. Petrowiez żądał, aby weksel -tei 
podpisała także Linderowa, posiadająca 
znaczny maj»tek — na to jednak Linder 
zgodzić się nie chciał.

Po tej rozmowie z Linderem. Hdal się 
P etrow iez  z powrotem, dc letirego i oświad
czył mu, że cofa wszystko, n  uowfedr.j 
prreciw Linderowi. Sziiry jednak tymczasem 
zawiadomił o wszystkiem ministra oświaty 
Czaky’ego, który wezwał Petrowicza do 
siebie. Wobec ministra zaezął Petrowiez 
znowu kręcić, gdy mu jednak Ozaky zate-

. 1 ,  - :  .  V .  • - . , gorycznie oświadczył, iż Szfiremu wierertelsk. działalnością zjednał sobie serca tak łkow a zn duje .
okolicznych włościan, jakoteż i miejscowych pr*kuratora / d a lm  krętactw0 j?eL .  “
obywateli, był bowiem zawsze niestrudzo
nym rzecznikiem, obrońcą i dobrodziejem 
biednych i krzywdzonych. Będąc właścicie 
lem dóbr, wspomagał ludność w czasach 
niedostatku wszelkiemi artykułami pożyw- 
czemi.

D r. M aksyu iilan  G um plow ioe , o
którego aresztowaniu w Berlinie otrzyma
liśmy dziś telegraficzną wiadomość jest sy
nem znanego ekonomisty, prof. uniwersyte
tu grackiego, a znanym był także w sze
rokich kołach we Lwowie, przebywał bo
wiem czas pewien na tutejszym un.wersy- 
tecie i w owym czasie brał bardzo ezynny 
udział w życiu nietylko akademickiem, ale 
i publicznem. On to jeden z pierwszych 
podniósł myśl założenia „Towarzystwa Szko
ły Ludowe]14 za wzór niemieckiego Schul- 
vereinu, co mu się jednak przeprowadzić 
nie udało. Zapaleniec i fantasta nie zdołał 

lwowskiem życiu nzyskać większego 
wpływu.

R o d z in ę  S ie m ira d z k ic h  dotknął bo
lesny cios. Od dłuższego już czasu ciężką 
chorobą złożona, matka Henryka, 80-letnia 
staruszka, Michalina z Prószyńskich Siemi
radzki, wdowa pn generale śp. Hipolicie 
Siemiradzkim, onegdaj wieczorem rozstała 
się z tym światem. Zmarła była kobietą 
wiciu cnót i rzadkich przymiotów duszy, 
to też zgon jej wywołał szczery żal wśród 
iwsteystkich, którzy ją znali.

Oprócz znakomitego malarza Henryka, 
śp. Michalina Siemiradzka, pozostawiła cór
kę p. Obrępalską i syna Michała, adwokata 
w Warszawie. Pogrzeb naznaczono na dziś, 
w oczekiwaniu na Henryka Siemiradzki ;go, 
przebywającego obecnie w Rzymie, dokąd 
wysłano depeszę zawiadamiającą go o stra
cie ukochanej matki. Zwłoki ustawione bę
dą w kościele św. Krzyża. Cseśó pamięci 
zacnej kobiety i matki !

B aronostw ©  Seeirlec’ przybyli na sta
ły pobyt do Opawy, jak donosi N  Presse 
Baronowa Seefried, z domu księżniczka ba
warska, jest wnuczką cesarza austryackiego.

Z p ro cesu  ,o m la d in is (ń w “ nio ma 
nic ważnego do zanotowania. Wczorąj w po
niedziałek 22. bm. przesłuchiwano w dal
szym ciągu oskarżonych, którzy przyznają 
się do takich sprawek, jak wybijanie szyb 
itp. twierdzą jednak, źe wcale nie należeli 
do jakiegoś anarchistyczno-agitaeyjnego sto
warzyszenia i powołują się ną swój 16 do 
20 letni wiek. Wczoraj też doręczono obroń
com rozstrzygnienie ministra sprawiedliwo
ści co do nie godności sali, w której pro
wadzoną jest rozprawa. W rozstrzygnieniu 
tem powiedziano, że ministerstwo oditąpiło 
protest obrońców sądowi wyższemu, który 
postanowił, iż ze względu na krótkość cza
su procos i nadal musi być prowadzony w 
zabudowaniu sądu karnego.

S k an d al w ęg iersk i. W uzupełn ien iu  
wczorajszego telegramu pouajemy następują-

krętactwo Petroi i- 
cza mogłoby teuu i tylko zaszkodzić, po
wtórzył nietylko Petrowiez wszjstko, lec7 
podpisał także odnośny referat Szfiregt 
własnoręcznie. Dodał tylko na tym refera
cie, że Linder zażądał od niego 5000 zł. 
jako honoraryum za interwencję, a nie na 
kubany.

Onegdaj zjawił się hr. AppoByi, prze- 
wódca stronnictwa narodowego, do któreg* 
Linder należy, u ministra Czakego eelem 
poinformowania się o sprawie. Ozaky za
wiadomi. go, że sprawa znąjduje się Już 
w ręku prokuratora. Na audyencyi u cesa
rza zjawili Bię wezorąj komisarz synodyai- 
ny, baron Nikolioz i patryarcha Branko
wicz, którzy zdali cesarzowi sprawę o tym 
skandalu, o którym e>sarz dowiedział się 
już od Czakego. Skntkiem oałej tej historji 
potwierdzenie wyboru Petrowicza jest bar
dzo wątpliwe.

T akże p rzy eey n a . — Czy zawsze cho
dzicie z mężem co niedziela na wystawę 
Towarzystwa sztuk pięknyeh.

— Ach n ie ! Mąż mój nie a nie nie zna 
się n„ tualetaeh.

O F I A R Y .
Dr. Karol Stromenger, adwek it krajowy 

ofiarował na rzecz ubogich ws Lwowie kw*- 
tę 36 złr. 91 ot.

Dla Fiszera ul. Kalecza I. 18. złożyła 
naszej administracji Wna pani J . K. 

złr. 2.
Odsyłamy za pokwitowaniem.

O d p o w ie d ź  A d m łn la t r a e y L  I f P a u i
Baczyńska w Fozaczówce. Księgarnia nnty
wyłącznie tylko sprzeds^s.

Z a a i a r l L
Ł aza rz  C zuezśw a, włeśeioiel dóbr Pitryez 

pod Haliczem, 9 bm. licząc lat 64. Zmarły, ce
niony z wielkiej prawości chai aktem, cieszył się 
szczerą .mpatyą i przyjaźnią wśród okolicznego
obywatelstwa,

Ks. Józef Radecki, proboszcz brzyski w 
Ja Biel; >em. Jak żołnierz na wyłomie, zginął ks. 
Radecki z przeziębienia w kości N zapadłszy na 
influencę, która w parę dni, gwsłtowme go zmio
tła. sjł to sługa boży, s .afujący oałem swojem 
mieniem na budowę kośoioła w Brzyskaoh, tieł- 
niącj obowi ]zk: swoje z i rażeniem żyeia i zdro
wia, raj.epszy sąsiad, k . ł̂an-obywatel, miłujący 
kraj i jago pamiątki.

Sztuki piękne.
R ep e rtu a r te a tr a ln y .  W teatrze lir. 

Skmbka dziś we wtorek występ panny E l
wiry Colonnese prymadonny opery baree- 
lonskiej „Hugenoci44 opera w 4 aktach 
Mayerbeera. Raulem będzie pan Aleksan
der Ijszmg i. Jatre  w« kodę po raz pisrwMj
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„Ani Panna Ani Mężatka* krotochwila w S 
aktach Gustawa Mozer’a. We czwartek „We
sele Figara* komedya w 5 aktach Beau- 
marchaig’gc, tłumaczenie Stanisława Ko- 
źmiana. Trzeci występ p. Łucyana Kwieciń
skiego. W piątek po raz drugi „Ani PaDna 
Ani Mężatka* krotoohwila w S aktach Mo- 
zer a. nauce „Letnicy “ komedya w 3 
aktach Zygmunta Przybylskiego. „Przyjaciel 
Kobiet* komedya w 5 aktach Aleksandra 
Dumas’a i „Roznosicielka Chleba* dramat 
w 5 aktach Montepin’a i Dornay’go.

(7 posiedzenie 6 ses ji VI. peryodn.)

Lw ów  d. 23. stycznia.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się 
o godz. ł/ąl2  w południe. Prócz uzasa
dnienia kilku wniosków, jak w sprawie 
ustawy konknrencyjnej, tępienia chra
bąszczy z ustawy łowieckiej, nic nie 
było na porządku dziennym bardziej zaj
mującego.

Przy odczytywaniu dalszego szeregu 
wniesionych do Sejmu petycyj, przem a
wiał p. M i d o w i e ź ,  popierając prośbę 
towarz. bursy dla kandydatów* nauczy- 
ciMskich w Rzeszowie o zapomogę na 
budowę internatu.

Po przystąpieniu do porządku dzien- 
nnego odesłano do właściwych komisyj 
sprawozdanie Wydziału kraj. o robotach 
melioracyjnych, o administracyi kraj. 
funduszu pożyczkowego na budowę ko
szar, o rachunkach funduszów indemui- 
zaeyjnych, o przemyśle krajowym i o 
niższych szkołach rolniczy eh. Nadto ze
zwolono gminie Pruchnik pow. jarosław
skiego na pobór opłaty gminnej od n a 
pojów spirytusowych, piwa i miodu po 
koniec r. 1895.

Z kolei nastąpiło uzasadnianie wnio
sków.

P. Adam J ę d r z e j o w i e  z, podno
sząc niesłuszność postanowienia ustawy 
państwowej z 7. maja 1874, że tylko 
katolicy w parafii mieszkający winni są 
opłacać datki konkurencyjne, a nieza
mieszkali, chociaż w tejże gminie posia
dają majątek nieruchomy, nie są obo
wiązani do opłat konkurencyjnych, do
maga się reformy w tym kierunku usta
wy państwowej, a w następstwie ustawy 
konkurencyjnej, „aby rząd wyjednał w 
drodze ustawodawczej zmianę ustawy 

■ państwowej z dnia 7. maja 1874 w tym 
kierunku, żeby mocą ustawy krajowej 

' mogli być pociągani do konkurencyi ko
ścielnej także katolicy odnośnego ob
rządku nie mieszkający w parafii, jeżeli 
w jej obrębie posiadają m ajątek nieru
chomy.*

Mówca w dłuższem przemówieniu za- 
zaaezył, że do r. 1874 wszyscy, którzy 
w obrębie parafii posiadali własność nie
ruchomą, bez względu na zamieszkanie, 
byli pociągani na podstawie ustawy 
z 15. sierpnia 1866 do opłat konkuren
cyjnych. Wykazywał dalej, że wielkie 
majątki, będące w rękach obcokrajow
ców zamieszkałych zagranicą, oprócz 
2 ty tth  patronatu nic na kościoły nie 
p łacą; to samo właścicieli kilku lub kil
kunastu obszarów dworskieh, o ile na
turalnie r ohra wola ieh właścicieli nie 
skłoni do jakiego datku. Oezywiścia ten 
stan wywołuje narzekania, a ludność 
wiejska przyzwyczajona do ponoszenia 
ciężarów wspólnie z dworem, skazana 
naraz sama na ponoszenie tych cięża
rów nie chce i nie może zrozumieć, że 
przyczyną tej zmiany jest jedynie nie
jasna definicja słowa „parafianie* w u- 
3tawi# państwowej. w r. 1884 wy
brano w Sejmie komisyę do zmiany 
ust. konkurencyjnej, ale pokazało się, że 
reforma jest niemożliwą póki ustawa 
państw, z 7. maja 1874 zmodyfikowaną 
nie będzie, jak  to wyraźnie zaznaczył 
ówezesny referent komisyi dr. R ittner. 
Przeszkoda ta  i do dziś nie została 
Usunięta, to te ł  i teraz załatwienie tej 
sprawy zależy bardziej od rządu, do 
którego też wniosek swój mówca* stosu
je. Wprawdzie rezolucye do rządu nie 
zawsze odnoszą skutek, ale sprawa kon
kurencji była juz w Radzie państwa 
prze® Koło polskie podniesioną, a apro- 

ata Sejmu będzie dla rządu ważnym 
argn® e“ tem do przeprowadzenia tej spra
wy w kierunku dodatnim. W końcu pro
si mówca o odesłanie wniosku do komi
s j i  administracyjnej, Co też u .
Chwaliła.

Następnie p- Z a r  d e c k  i uzasadniał 
wniosek zmiany niektórych postanowień 
ustaśry drogowej, -  poczem p . p r. J  ę-

d r z e j o w i c z  motywował wniosek swój 
wezwania Wydziału krajów, do ułożenia 
projektu ustawy o przymusowem tę
pieniu chrabąszcza majowego i do przed
łożenia tego projektu na najbliższej se
s j i  sejmowej, — jakoteż ze względu, że 
główna rójka chrabąszcza majowego w 
tym roku przypada, a ustawa o tępieniu 
tak szybko wejść w życie nie może, aby 
W ydział kraj. wydał okólnik do wszy
stkich obszarów dworskich i gmin, a 
-arazem do rządu, aby na podstawie 
§§. 50. i 51. ustawy lasowej polecił 
władzom powiatowym tępienie chrabą
szcza podczas rójki w r. 1894. Wniosek 
odesłano do komisyi gospodarstwa kra
jowego.

W końcu p. P o t o c z e k  uzasadniał 
potrzebę uchwalenia niektórych postano
wień ustawy łowieckiej, jak że każdemu 
co ma przynajmniej 86 morgów, wolno 
polować na tym okręgu polowania, — 
że z mniejszych gruntów wolno tworzyć 
spółki polowe dla utworzenia okręgu 
polowania; że brak karty na broń nie 
stanowi przeszkody posiadania albo wy
dzierżawienia i licytacji Dołowania itd. 
Wniosek ten odesłano do komisyi admi
nistracyjnej.

Następnie p. M e r u n o w i e z  refe
rował imieniem komisyi petycyjnej pe- 
tycyę gminy Rohatyna o żaprowadzenie 
warstatów sukienniczych dla kuśnierstwa 
i garbarstwa, tudzież gminy m. Zatora 
o założenie tam szkoły koszykarskiej. 
Uchwalono zgodnie z wnioskiem refe
renta odstąpić petycye te Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i przedłożenia 
na następnej sesyi sprawozdania.

Niemniej Wydziałowi kraj. odstąpiono 
petycye, domagające się zaprowadzenia 
okręgów sanitarnych w Czarnym Du
najcu, Krościenku i w Wielkich Oczach 
— do przychylnego, o ile możności spra
wozdania na najbliższej sesyi.

W końcu wybrano jeszcze d datkowo 
po czterech członków do komisyi k o l e 
j o w e j  i p o d a t k o w e j .  Do pierwszej 
wybrani zostali: Korytowski, Lenarto
wicz, Sękowski, Skrzyński Zdzisław ; — 
do podatkowej z a ś : Fruchtm ann, Rogoy- 
ski, Stadnicki Stanisław, Szeliski.

Po wyczerpaniu na tern porządku 
dziennego, odczytano trzy wnioski i in 
terpelację. P . ' M e r u n o w i e z  ponowił 
wniosek swój zeszłoroczny co do zapro
wadzenia przymusu asekuracyjnego od 
pożarów, p. T o r  o s i e  wi c  z co do sub- 
wenćyi na m isje katolickie w Galicyi 
wschodniej i p. O l p i ń s k i ,  aby sejm 
wyznaczył stałe zaopatrzenie dla wdo
wy po ruskim poecie M arkijanie Sza- 
szkiewiczu. Iuterpelaeyę wniósł p. 
S t r ę k  w sprawie niewłaściwego w pe
wnym wypadku postąpienia władz skar
bowych pod względem wymiaru należy- 
tośei a między iunemi zapy tu je: dla
czego tak ryobło wymiar władze usku
teczniają a natom iast rekurs tak długo 
załatwiają ?

Koniec posiedzenia o godz. 1. — na
stępne we czwartek o godz. 11. przed 
południem,

Ostatnie wiadomości.
W górnoszląskim okręgu prudnickim 

w Prusiech rodacy nasi mieli wielkie 
powodzenie wyborcze i tyle osiągnęli, że 
kandydat polski S t r z o d a przyszedł do 
wyboru ściślejszego z kandydatem Cen
trum Deloehem w okręgu, którym ko
mitet stronnictwa centrum  miał dotych
czas wpływ prawie nieograniczony. 
Miinsterberger Ztg. 'pisze z tego po
wodu :

„"Wielką dla nas niespodzianką była 
wielka liczba głosów, oddanych na kan
dydata polskiego, ponieważ o jakiejś a- 
gitacyi Polaków nic nie było słychać i 
kandydatura Strzody pojawiła się tuż 
przed wyborami. Zdaje się zatem, że 
zajścia z czasów ostatnich wyborów sej
mowych w Raciborzu wywołały wielkie 
wzburzenie umysłów wśród Polaków, i 
2e wyborcy polscy, chcąc uniknąć nie
przyjemnego rozgłosu w prasie, zupełnie 
po cienu agitowali na rzecz swego kan- 

ydata. Donoszą nam także, że w ko
łach katolickich mniemają, iż właściciel 
dóbr Deloch jest zwolennikiem centrum 
kierunku Huenego. i że dlatego wielu z 
obawy przed podatkami głosowało na
Strzodę.*

Polił. Corr. donosi o ciężkiej choro
bie drugiego syna carskiego, Jerzego, 
bawiącego na Kaukazie.

Posiedzenia rady cłowej w m in ister
stwie handlu w W iedniu rozpoczynają 
się d. 26 bm. Zawiadomienia o tem i 
zaproszenia otrzymali już członkowie 
rady. Porządek dzienny obejmuje kilka 
spraw większego znaczenia.

TELEGRAMY.
B udapesz t d. 23. stycznia. M iędzy 

w iceprezydentem  Izb y  posłów  P er- 
czlem  a dep. h r. Szaparym  odbył się 
wozoraj po jedynek . Obaj są lekko 
ran n i.

Berlin d. 23. styczn ia . "W rajchs- 
ta g a  uzasadniał L iebknech t (socyali- 
sta) in te rpe lacyę  w spraw ie nędzy lu 
du  roboczego. L iebknech t i Bebel w 
silnych koloraoh p rzed staw ili p anu ją
cą nędzę, narzeka jąc  p rzy tem  n a  w y
b ry k i policyi, k tó ra  o sta tn im  razem  
m iała b ru ta ln ie  obejść się  z b iedakam i 
będącem i bez zajęcia.

W czoraj odbyło się tu ta j  p ięć zg ro 
m adzeń robotników , n iem ających  za ję 
cia, n a  k tó ry ch  socyalistyczn i posło
w ie L iebknecht, S inger, F isch er i inn i 
g łos zab ie ra li. Ulice koło lokalów  tych 
zebrań  obsadziło  w ojsko. Z eb ran ia  od 
były  się w ogóle spokojnie. Tylko na  
zeb ran iu  w „E iskeller*  został n ie jak i 
Gum plow icz ( jak  słychać, syn profeso
ra  w szechnicy  g rad eck ie j, żyd) prosto 
z m ów nicy aresz to w an y  za p rz ek ra 
czające w szelką m iarę  w ycieczki prze
ciw  państw u. W szczęła się w rzaw a, 
ale oporu  n ie staw iano.

Już za k ilka  dn i og łosić m a Reichs- 
anzeiger t r a k ta t  handlow y z Rosyą.

Grac d. 23. stycznia. W iadom ości 
nadchodząoe z Bielaku i okolicy, zapo
w iadają na  pewne ponow ny w ybór dr. 
S teinw endera do R ady  państw a, i to 
znaczną większością.

R zy m  d. 23. s ty czn ia . D ekret k ró 
lew ski, o d racza jący  ponow ne zebranie 
się parlam entu , p rz y ję ła  ludność 
bardzo  p rzy ch y ln ie .

"W ogrodzie publicznym  znaleziono 
tu  zakopane 2 sk rzy n k i d y n am itu .

R ozbro jen ie ludnośoi postępu je w 
całych W łoszech. D otychczas o d eb ra
no 12.000 karabinów .

R zy m  d. 23. stycznia . Dep. m ar
g rab ia  G uicciard in i, k tó rem u  Z anar- 
delli w  t  listopadzie  ofiarow ał tekę 
skarbu, m iał w San M iniato m ow ę do 
wyborców , w  k tó rej ro zb ie ra ł położe
n ie  finansow e. Zdaniem  jego , trzeb a  
nieodzow nie popraw ić finanse o 80 
m il. franków  rocznie, k tó reb y  p rzez  
uproś zozenie ad m in is tracy i i oszczę
dności w innych  dzia łach  służby  p u 
blicznej pok ry ć  należało . B udżet w oj
skowy należy  p rzez  zw inięcie dwóch 
korpusów  okroić o 16 mil. fr. Dalej 
p roponuje  wowca zaprow adzenie po 
datku  dochodow ego od bogaczy, k tó 
rzy  by się d ro g ą  pub liczn ie zap rzy się 
żonego zeznan ia fasyonow aó m ieli.

P a ry ż  d. 23. styczn ia . M inister m a
ry n a rk i p rzes ła ł te leg ra fem  do Tulo 
nu  rozkaz, aby  odpraw iono  z w a rs ta 
tów  m arynark i w szystk ich  ro b o tn i
ków, k tó rzy  z ideam i anarch istyozne- 
mi się zdradzają , i to  natychm iast, 
bez w zględu  n a  ich sto sunk i fam ilijne  
i d łu g ą  służbę.

Z sejmów austryackich.
C zern iow co d. 23. stycznia. R um uni 

w nieśli w czoraj w sejm ie in te rpe lacyę  
w  spraw ie zm uszen ia p rzez  rząd  ko 
m isarza  T ym ińskiego  do złożenia go
dności członka W ydziału  k ra j.

Sejm  za tw ie rdz ił uchw ałę gm iny

C zerniow ce co do zaciągnięcia poży
czki w sum ie 3 mil. koron.

P ra g a  d. 23. s ty czn !a. Dep. Dwo- 
rzak  uzasadniał swój w niosek w zglę
dem  zm iany czeskiej o rdynacyi gm in 
nej.

Z ad a r d. 23. styczn ia . W czoraj 
p rzew odniczy ł sejm ow i n a  początku  
dr. B ułat, k tó ry  po p rzy jęc iu  p ro to 
kołu z poprzedniego  posiedzen ia  w e
zw ał dodatkow o dep. B iank in iego  do 
po rządku  za n iew łaściw e w yrażenie 
się o kom isarzu rządow ym . W niosek 
B iankiniego, aby tak że  kom isarza rz ą 
dow ego T ru ię  w ezwano do porządku, 
odrzucono ze względu na tegoż ośw iad
czenie. Dep. F r ig a r i  postaw ił w niosek 
w zględem  pow ołania rep rezen tan ta  s to 
licy Z adaru  do krajow ej R ady szkolnej.

Przesilenie w Serbii.
(Zobacz telegramy w nocy aadeszłe, umieszczone 

na 1. stronicy Oaeety.)
B elg rad  d . 23. stycznia. Po mie 

ście obiegały wczoraj rozm aite pogło
ski. N a wieczór zwołane zostało posie
dzenie centralnego kom itetu rad y k al
nego dla obm yślenia dalszego postępo
w ania stronnictw a. Z w ielu stron za
pew niają, że król ciągle jeszcze konfe
ru je  z radykałam i, ale wiadomość to 
m ylna, jak  ju ż  w skazuje p rzebieg  ro
kowań, o k tórych na podstawie nieza
wodnych inform acyj doniosłem.

T rybunał s tanu  przesłuchiw ał wczo
ra j w  procesie byłych m inistrów  libe
ra lnych  świadków do 4. p u n k tu  oska
rżen ia (zarządzenia wojskowe). Św iad
kowie, sami daw niejsi u rzędnicy  libe
ralni, zeznawali korzystn ie dla oska
rżonych m inistrów . W net też zeszli 
Awakumowioz i R ibaraó z ław y oska
rżonych, ponieważ król do siebie ich 
powołał.

N ie ma jeszcze pewności, czy kon- 
fereneye z postępowcami i liberałam i 
względem  utw orzenia gab inetu  dopro
wadzi do jakiego w y n ik u ; jakoż odzy
w ają się z różnych stron wątpliwości, 
czy koalieya ta  jest możliwą. W  razie  
ostateczności m iałby niejakie widoki 
g a b in e t , pod względem politycznym  
bezbarwny, i w znaoznej części z woj
skow ych złożony.

Cała dyplom acya tu te jsza  zapisała 
się na  wyłożonym n M ilana arkuszu.

B e lg rad  d. 23. stycznia. G araszanin, 
Nowakowicz, Awakumowioz i R ibaraó 
konferow ali wczoraj całe popołudnie do 
godz. 5. z królem  i jego ojcem wzglę
dem utw orzenia postępowo-liberalnego 
gabinetu  koalicyjnego, poczem n ara 
dzali się ze swoimi klubam i. Wieczór 
toczyły się w pałacu dalsze konferen- 
oye, ale do w yniku n ie doprow adziły.

Postępow cy n e chcą wejść w koa 
licyę z lib e ra łam i; głów ną zaporą je s t 
podobno daw ne przeoiw ieństw o m iędzy 
tem i oboma stronnictw am i w sprawie 
polityki zagranicznej. N adto  w ikła spra
wę ostra scysya osobista m iędzy Risti- 
czem a G araszam nem  Na razie m ówią 
o możliwości pow ołania g ab in e tu  z sa
m ych liberałów  (do których  R isticz  i 
oskarżeni m inistrow ie należą), ale to 
rzecz nie bardzo pew na. Deoyzya ma 
zapaść dzisiaj. R ady kały pochlebiają 
sobie, że król znowu będzie z nim i kon
ferował, ale na razie nie m a po tem u 
żadnych widoków.

B e lg rad  d. 23. styczn ia . K rólo
wie A leksander i Milan czynią w szyst
kie usiłowania, aby załatw ić kryzys 
konsty tucyjn ie , jed n ak  nie m a żadnej 
pewności, że to się nda. Pew nem  do
tychczas je s t tylko to, że p arty a  rad y 
kalna wykluczona będzie od rządów. 
K klub radykalny  przeczy, jak o b y  d ą
żył do celów an tydynastyoznyoh , pod
czas gdy  król je s t p rzekonany o tem .

W niosek tego kłubu  dom agający się 
uzbrojenia m ilicyi, je s t zw rócony prze
ciwko dynasty i. K ró l dąży  więc do 
koalicyi stronnictw a libera lnego  z po- 
stępowem. Kom endę nad  w ojskiem  mu 
siał prezes gab inetu  G ruicz i oddać w 
ręce pułkow nika Milowanowica, znane 
go z przeprow adzenia zam achu stanu  
przeciwko R isticzow i. W szystko zależy 
dziś od zachow ania się arm ii, k tó ra 
dotąd stoi po stronie króla, a n ienaw i
dzi radykalistów .

B e lg ra d  d. 23. stycznia . D otych
czas n ie odniosły  żadnego re z u lta tu  
rokow ania  postępow ców  z libera łam i 
w celu u tw orzen ia  koalicy jnego gab i
n e tu . W kra ju  panuje spokój.

Dział ekonomiczny.
— W ied eś  d. 23 stycznia. Dzisiejszy 

dziennik urzędowy ogłosił rozporządze
nie m inistra finansów, podwyższające 
o stopę procentową asygnat sali
narnych. Odtąd więc wydawane będą 
3ł/*°/0 asygnaty z 6-miesięeznym, a 3% 
z 3-miesięcznym terminem płatności. 
Dochody wszystkich austryackich kolei 
państwowych były w grudniu 1893 r. 
o 885.493 większe aniżeli w grudniu r. 
1892. Dochody tych kolei za cały rok 
1893 wynosiły 79,108.731 zł., a zatem 
o 6,261.551 zł. więcej aniżeli w roku 
1892.

— F a b ry k ę  ru r e k  d re n o w y c h  zamie 
rza założyć oddział stanisławowski galicyj 
skiego towarzystwa gospodarskiego w Uhry- 
nowie u p. Burzyńskiego. Funduszu na to 
zebrano 800 zł. Podobna fabryka istnieje 
już tam w Czarnołoncach u ks. Puzyny.

— P rz y  k w itach  s a l in a rn y c h  pod
wyższono stopę procentową o

— B ank  a u s tro -w ę g le rsk l obniżył 
stopę procentową w eskoncie na 4ł/s, 
w lombardzie papierów państwowych na 
5, a przy innych na 5*/» prc.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d 23. styoznia (tcltgrnrr»t>rm*.\ 
K enty : wspólna papierowa 98 l n, sretrna 

W 80, anstr. koronowa 97-15, slot* 119 80, wag. 
koron. 94 80 słota 117 35.

Abeye p rzedsięb io rstw  tran sp o rto w y ch  : (Kn
iei Czerniowieeki»j 26100. Północna 2930.— 
Państwowej 310 37. Półnoeno-zaehod 242 75, Węg. 
półn.-wsiihod. 20150. Południowej (Lomliardy) 
108 50 arc. Albrechta (za 200) 96 00, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 184 00 Kołomyjskieh 
(za 200) —■•— "

Abeye b an b d w : austr. węgierek, na 600
1020—, anglo-austr. 164-75, Landorbankn 252-70 
Unionbanku 258—, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 160‘— ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
610, galie. Banku hypot. za 200 zł. 365, galio 
bauku dla handlu I przemysłu za 200 —
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 1 1 3 ft0 2lwuo- 
stenska banka 127'—. Kredyty auntr. 353 00 Kre
dyty węg. 42650.

Pożyczki p u b liczn e : Gal. propinaeyjne 97 50 
buków, propio. 102 25. gal.kraj. z r. 1893 96'10.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypoi. 
1O0-10, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'25, 4'/, pr. Banku kra 
jowego 100-60, buków. Zakład, kred. ziem. 102'CO 
5 pre. buków, kasy oszezędu. 100'—

L osy: snstr Czerw, krzyża 1870, węg. Czerw 
krzyża 12-50, Ba*ylibsl0 50, Krakowskie 24'75 
gtanisławowskie 10 50. Tureokie —■—.

W alu ty : Buble papier. 185'75, 20-m-rkówki 
12-26, 80 frankówki 9 96. sorereiugs 12 49, tu
reokie liry złotA 1124 100 markówki Bl-32 wło
skie 100 lirówE' 48'40.

Z rynków towarowych.
W iedeń 23. styoznia. Na wczorajszy targ 

bydłt przypędzono ogółem sztuk 4290, z tego z 
(zalieyi 565 sztuk. Płaoono po.zł. 52 do 63 za 100 
kg. żywej wagi.

Dla iskry Bożej.
P o w ie ś ć

K azim ierza Rojana.

[Oifg dalszy.]

Szczególny ten przeskok z koleżeń
skiej zawiści do szczerej przyjaźni da 
się tsm usprawiedliwić; Kniaziewicz po
trzebował utoczyć sobie z pod serca 
wrzącej krwi “nieco, tej krwi młodzień
czej, która szalejąc fantazyą, pomysłowo
ścią i dziwną siłą namiętnego geniuszu, 
Bie mogła zamknąć Bię w ciasnej piersi 
człowieczej lecz musiała wybuchnąć są
żnistą lawą na zewnątrz, musiała posiąść 
powiernika, któregoby mogła obrzucić 
agniei i porwać za sobą niby górska 
law ina; naodwrót Sulima niczego obe- 
onie bardziej nie pragnął, jak właśnie 
takiej siły, ognia, namiętności i szalo
nej fan tazji. Zaszedł tu więc objaw 
przypominający pokrewne zjawisko w na
turze: na rozpaloną ziemię lunął deszcz 
•U w ij ...  zalał ją, zda się zalepił — a

ziemia pije wodę chciwie, pije, pije i 
odpić się nie może. Dwie antytezy ze
tknęły się i przeniknęły nawzajem. Gdy 
na spragnioną ziemię deszcz upadnie i 
wysyci ją, w niedługi polem czas pola 
kryją Się bujną i zdrową zielenią; to 
00 ci dwaj młodzi f&ntaści opowiadali 
sobie i czem się pieścili wśród dreszczów 
rozkoszy było istotnie bujnym i zdrowym 
czynum ’* Prze( ŝmak*em życia walki ii

s ilnym 1?  w icz nieco starszy od Sulimy,
i Jud°wę ciała, kościstą, żyla-
morrłn ’ ‘puakularną. Twarz chuda. 

8 ° ciem“yeh oczach i gęstych
rzę ; znacznych wypukłościach nad 
brwiami, ^Powiadających odrazu niepo
ślednią bystrość myśli. Stach miał ręce 
szorstkie, spieczone chemikaliami, zanie
dbane i zapracowane -— jeCł gdy pra_ 
wicę swą wyciągnął do uścisku, czuć 
było, że to jest ręka, na której polegft(i

Kto go sądził przelotnie, powierzcho 
wnie, mógł mu niechybnie to i owo za
rzucić. Najpierw chuda twarz pokryta 
nieregularnie zarastającym włosem na 
brodzie, nie odznaczał* się pięknością, 
budzącą zachwyt na pierwszy rzut oka 
Piękna ona była z pewnością, ale nie 
zawsze. Gdy oczy młodzieńca zapłonęły 
ogniem, gdy na śniade policzki wystąpił 
żywy rumieniec, gdy czoło pokryło się 
zmarszczką myśli a usta zwyczajnie sla- 
Bo uśmiechnięte i spokojne rozchyliła

fala słów. namiętnych — wówczas zwy
czajny, codzienny:Kniaziewicz tracił swoją 
zwyczajność: i stawał się mimo posle- 
dności rysów -prawdziwie wzniosłym i 
pięknym. Wszelako nie każdy miał spo
sobność widzieć go takim.

Kropla rosy przemienia się w brylant, 
gdy ją o*wietli promień ju trzenki; żar 
południowy przygniata ją i płaszczy.. .  
A wieluż jest takich, którzy wstają o 
świcie, wstawszy zaś umieją patrzeć z za
chwytem na rosę, gdy słońce z za ziemi 
nadpływa i gra na jej krysztale?... Po
tęga myśli i głębia uczucia to nie zwy
czajne przejaw y: ich posiadacz taki sam 
sknera, jak teD, co dusi skarby w zam
kniętej skrzyni, wybranym tylko uchyla 
podwoi i powiada: patrz!

Stanisław nie pracował nad swym 
charakterem i nie kształcił woli. W  cha
rakter i wolę wyposażyła go hojnie m at
ka natura i żelazna konieczność życiowa, 
która gra palcami po człowieku i lepi 
go w różnorakie kształty jak rzeźbiarz
wilgotną glinę.

Dzieckiem był jeszcze, gdy już za
dziwiał rodziców przytomne ścią umysłu, 
ambicyą i tą jędrną, zdrową łupiną, któ
ra odrazu przy orzechu laskowym po
w iada: „to wyłuszczak, tamto świstuń!*

Mieszkali wówczas w pięknym dwo 
rze pod lasem hen, daleko na krańcach 
świata... Tak się to już dziś przynaj
mniej dorastającemu mężczyźnie przed- 
■tawia, jeśli kiedy o dzieeinnych litach

wspomni. Od czasu, jak w nim pamięć 
spotężuiała i byia zdolna chwytać obra
zy w trwałe kontury, nie widział nigdy 
już stron rodzinnych i tak je z biegiem 
lat na krańcu świata umieścił. "Więc tyl
ko jak przez mgłę przemyka inu się nie
kiedy biały dom, sad za nim, barcie z 
pszczołami, stare grusze i jabłonie, po 
których łazi ze zwinnością małpy., da1 ej 
łąka, niby dywan zielony, długa w n.e- 
skończonośe, gładka jak rozpostarte płó
tno, do bielenia na słońcu. Po łące tej 
uganiał boso idąc w zawody "z każdym, 
kto się przydarzył: wicher nie wicher, 
— pies nie pies — pastuch, koń, motyl, 
wszystko jedno, byle szedł! — Nikogo 
się wówczas nie bał, z każdym chciał się 
bić i każdemu mówić „ty“ .

Raz gdy do starego człowieka, sąsia
da rodziców, ozwał się dumnie i wyzy
wająco, nazywając go po imieniu, czyniła 
mu matka później wyrzuty z tego po
wodu.

— Jakże ty możesz pauu Ignacemu 
mówić „ty“ — pytała sześcioletniego 
pędraka niby oburzona matka, i dodała

Czyś ty z nim pasał barany na łące, 
czy co?

Stach nachm urzył się i odparł obra- 
żony;

— On sam pasał, bo ja  nie chcia
łem !

Był to czas, że wielu rzeczy mu się 
nie chciało, i nie istn iała żadna s , 
któraby go złamała, lub p ray m o « »  do

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23. stycznia.

Hotel Imperial. M. hr. Rey z Przeeła 
wia, K. br. Gatterburg, dr. A. Rappaport 
z Wiednia, L. Chrzanowski z Krakowa, J. 
Heller z Berna, y. Filderinann z Bukare
sztu, D. Einhoru z Bakau, K. Cę<cz z Bit 
rzanowa, H. Gnoińska z Warszawy, J .  Pie' 
niążek z Dembicy, J . Matkowski z Szczer- 
ca, J .  Abranowicz z Lwowa.

Hotel Europejski. Z. Cieński z Stani
sławowa, dr. M. Trachtenberg z Kołomyi, 
M. Lewandowski z Reklińca, dr. W. Czaj
kowski z Przemyśla, J. Madejski z Par- 
chacz, St. Dydyński z Ulucza, A. Ligęza z

postąpienia wbrew woli... lecz zwolna 
gdy dzień po dniu mijał, gdy w głowie 
chłopięcia świtać poczęło, gdy żelazna 
konieczność wzorem Macbetowskiej cza
rownicy, wyciągnęła ku niemu nie palce 
ale szpony, a trzęsła głową otoczoną ga
dzinami — zwolna chłopiec dziwnie zła
godniał i stał się takim, że już wszyst- 
:o chciał i pragnął nawet tego, o erem 

inni w jego wieku nie marzyli. I ®nc wu 
m atka natura przyszła mu « 
obdarzając go wytrwałością olbrzy

z kilku kolegami, że prz°z . je(jm 
dni, s i e d m > i ,  siedm godzm i w g
minut palić nie bez ustanku,
przedtem .nam’«tnie,a Pdziwactwo, założył 
Założył 81.S-’ :]eDtjZego tytoniu. I  isto- 
się o paczkę ^.j-ładu. Po upływie wy-
SnaczonegomterminU roztworzył wygrane 

j Mn kiru* skręcił papierosa grubo-S riŁ  5 h i »  n i  krześle m b ; n . ko-
J i u  i zw ró c ił twarz rozpromienioną do

Śm y^^odzfnnem  Icółku mówił mało, 
uważając każde niepotrzebnie wyrzeczo
ne słowo za trwonienie daru nieba, któ
rym człowiek od innych istot się wyró
żnia. Za to, gdy chodziło o obronę ja
kiejś godnej sprawy, wówczas słów nie 
szczędził. Dzięki nadzwyczaj czułej i 
trwałej pamięci a jeszcze bujniejszej, nie
mal błyskawicznej kom binacji, obejmo

Magierowa, T. Ritter von Wydiga z Potu- 
szyna, J. Sokalska z Trzcienic.

Hotel Źorża. A. Cieński z Lndwipola, 
A. Garapich z Kain ego, B. dr. Csillik z 
Tarnopola, G. Breitenberger z Wiednia, Z. 
Wolff z Pragi, W. Hempel z Cilli.

Hotel Szwajcarski. W. Biniewicz z 
Przemyśla, J. Kinalski z Brzeżan, J . Fe- 
liechner z Zaleszczyk, J . Kinalski z Bor- 
szczowa, Z. Gotleb z Dołhomośuisk, J. Man- 
delbaum z Stanisławowa, M. Zaremba z 
Kutów, W. B. Raczewski z Kołomyi, W. 
Bętkowski z Rzeszowa, Z. Schwarz z Prze
myśla.

S tan  p o w fe trm . Przez całą ubiegłą
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany de pezie- 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w pe 
łuduie 761 mm.

Prognoza na dobę d. 24. styoznia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie ee 
do kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędkości 8 m/sek.!

Średnia temperatura doby pozostanie e- 
koło —3°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność pewietrza 
zmniejszy się do 80%•

Opad nie będzie, pogoda.

J u t r o  d. 24. stycznia-, św. Tymety- 
sza. — sw. Tatiany.

Nadesłane.
(Za tg rubrykę redakcja nie odpowiada).

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudownego sku

tku z użycia Creme Simona przeciw 
oplerzchnlenlu, pę
kania, odmroże

niom 1 czerwoności 
powłoki ciała, łatwo 
przychodzi przekona

nie, że nie ma nad Cold- 
Cream skuteczniejszego 
środka do zabezpieczenia
powłoki ciała. Pndr ry* 
żowy 1 Mydło Simona

_—-  a* uzupełniają pomyślny sku
tek. "Wymagać podpis: Simon, nl. Gran- 
ge Batelióre, 13, w Paryżu. -  We Lwo
wie w aptekach pp. Mikolascha, Wewior- 
skiego, Ruckera, w składach perfum i u 
fryzjerów . -1 902

3 D e r L t 3 T S t e i

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z W iednia do Lw ow a
ordynuje _

przy ul. Sykstuskiej l  &
(stara poczta) parter

od g. 9 —1 przedp- i od 2—5 pop. 
W niedziele i święta od 9—12 

Dla ubogich chorych codzieunis
ambulatoryum

od 8 - 9  przedp.
Adwokat krajowy

Dr. Ludwik Gmder
908 otworzył

kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, nl. Kopernika 1. 14,

Niektórzy j y s ł o w o y ^  nadziei

E - a r  San tal u s% P ^y jęte  . potwier- 
k*psum  n. rvska, akademię medyczną, 
dzone przei p jednak zupełnie fał- 
*° tW.,6i stoSiwi nieuczciwą konkurencjęszywe^ . aa  jep takich
Młodziez zachęcań i nie może zapo- 
P°niBĆęP żI Santal Midy uwolnił ją  od 
k T p aty  i od wszelkich szprycowan.

wał stybko myślą rozległe horyzonty, 
«Ahł»niał całe działy nauk w kilku mie

l c a c h  lub tygodniach, przetrawiał je  
r/a tw o śc ią  i już w dwudziestym pierw
szym roku życia dosięguął tego szczebla 
wiedzy ludzkiej, skąd widać całokształt 
Tycia skąd to odczytuje człowiek smu
tny frazes Ben Akiby: „nie ma już mc
nowego na ś wiecie.

Niechybnie Stach Kniaziewicz był 
geniuszem w zawiązku, orlęciem gotują- 
eem się do lotu. Na niedostępnej skale, 
tuż pod niebiosami, gdzie kawał głazu 
zawisnął nad przepaścią, tam młode orlę 
wykłuwa się z jaja. A gdy się pokryje 
piórem, wyenodzi na brzeg skały i trzy
mając się szponami plecionki gniazda, 
chyboce się, kiwa, rozpina skrzydła i 
mocy swej próbuje... Pod niem przepaść 
n iezgłębiona, nad niem nieskończone 
niebo, lecz ono się nie lęka ani dołu, 
ani góry, pewne, że gdy raz zsunie się na 
uchwytną skrzydłem przestrzeń, już 
mu się nie złego nie przygodzi.

(C. d. n.)
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N i  "ŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

d n  w la d .  m m im
■ w  I C r a , 3 s : o ' w i e

w /szła świeżo książeczka p. t . :

ROK SZCZĘŚLIWY
z d a n ia  Ojców św ię ty ch  n a  k ażd y  

d z ie ń  ro k u  ro z ło ż o n y
przez 4SP0

O . J .  H I L L E G E E R A
To warz. Jez.

Wydania tleganckie w oryginalnej oprawie. 
Cena 3 0  cen tów .

Z p rz e sy łk a  o 5 c t .  w ięce j.

Piece żelazne
systemu Meidingera i inne regu- 
'aeyjne. Piecyki małe od złr. 3.

i s r c r a i d a s r i i E ]
żelazne lane od złr. 8 —.

12 y  stawki do pfeców
niklowane, brązowane od 80 ct

K o s z e  n a  ę g  1  e .
Garnitury z postumentami przed piece.

poleca 5191

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , p lac  M aryack l I. 9.

D R O B K E OGŁOSZENIA po ceistlw od wyraża.

OCYLE stalowe H  100 sztuk złr. 7v>0, 
franco d«, każde; stacji pocztowej, po- 

looa P io t r  C h rz ą s t^ w sk i, handel żelazny 
wo Lwowie, pl&e Kapitulny 1 (naprzeciw 
katodry).

17 ALOSZĘ R O S Y JS K IE  damskie, mę- 
\  gkie i dziecinne sprzedają najtaniej 

. 8. G A B R Y EL & J .  C H LEB O W N IK
we Lwowie, plac H alicki 1. 3.

TAJ A ZIM Ę wozelkie wyroby trykotowe, 
l a  rękawiczki, oraz Bieiizog Dr. Jagera 

poleca i aj tani ej 
P A W E Ł  LAN G N ER Lwów, Halicka 16.

OWCZĄ W E Ł N Ę , czysto wełnianą, naj
lepszą do watowania , poleca Magazyn 

P . KNAUER I SYN, Lwów. "701

ZN AK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystki :b 
trafikach. 847

TO KOSTYUMÓW  różnej narodowości, 
• stroje polskie, futra, fraki itp. sprzeda

je i wypożycza Zakład Jaszezyszyna, gmach 
teatralny. 851

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najiep
szych fabryk poleca Karol Marecki, 

Lwów, Batorego 28. 854

\)A U C Z Y C IE L K A  mówiąca po 
13 sku, n iem iecku , znajdzie nmiet

francu- 
nmieszczenie 

w obywatelskim domu. Wiadomość w Biu
rze wywiadowczem Kazimierza Oleaczka, 
Lwów, Chorążczyzna 6. 870

PO W I4T O W E  Towarzystwo Handlowe 
wo Lwowie, Pańska 21, sprzedaje po 

eenach hurtownych Sól kam ienni; w ka
wałkach i mielona dla b y d ła , koni. 8m a- 
r o w id ła  do wozów i O liwę do m aszyn.

836

\ GT2N YA PO ŚR E D N IC Z E Ń  D om ini 
k a  D oboszyńsklego (koncesjonowana 

przez Wysokie u. k. Namiestnictwo) Lwów 
Halicka 21 , ma każdego czasu do umie
szczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k mie- 
nicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni
ków, techników, mechaników itp. Łassawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
najakuratniej. 835

FORTEPIANY", pianina, instrum enta me
chaniczne na raty. |Stanisław  Horszow- 

ski, Lwów. Ilustrowane cenniki gratis.

fN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuj e Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Bardzo t a f & t a j  interes
w dziale wydawnictwa

jest zaraz flo oflsipieiia.
Kapitał wymagalny 1500 złr. 

Wiadomość w Administracyi Gatety 
Narodowej. 5200

S z y n k a
westfa ska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Polę
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko- 
śeią złr. 1'80. W kawałkach po 2, l 1/, i 1 
kilo. Sprzadajs Zarząd dworu Łapszyn 

poczta Brzożany. 841

Ziiolni agenci
którzy zechcą się zając sprzedażą na raty 
prawnie dozwolonych losów, otrzymf*Ą wy- 
<oką prowizyę a tawet stałą płacę. Oferty 
wnieść należy do domu bankowego 
J . Lory, B udapeet IV . H atvaner- 
gasse ifi. 524

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

CEITRALhY bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika 5.

p o i i. ca

m im  R O L N I C Z E
PRZYBORY STRAŻACKIE. 

NAW OZY SZTUCZNE. NASIONA.
WYROBY SŁAWUCKIE.

PŁÓTNA KRAJOWE. KILIMY. MAKATi

5166

Kosze i inne wyroby krajowe.
Cenniki na żądanie darmo i opłat nie.

Frospekta  Z ak ładu  wodoleczniczego 
G i e s s h i k b l - ^ u e h u t e l n  g ra t i s  i franco.

Herb&lmego aromatyczna5095

Esencya przeciw-gośćcowa
Od w ielu  la t  uznana i doświadczona jako n.ozrównany środek we wszyst
kich stanach chorobowych (nlezapalnych) powstałych wsautefe przeciągu lub

. ______ zaziębienia kości, stawów i muskułów, albo przy
1 BL*c h u t z - m a R k e  |®i zmianie i wilgoinem powietrzu perjodycznio powra

cają Skutkuje także ożywczo i wzmacniająoo na mu
skulaturę

Cena : 1 fakon  1 z ł r . ,  pocztą za 1 -  3 flaszek 20 ct. 
więcej za opakowanie.

f f g -  Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa
trzony marka ochronną obok przedstawioną.

C en tra lny - sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w ln e ji:

Wiedeń, Apteka „ m r  Bari.:heraslgkeit“
Y I J . / l ,  K a ts e r s L r f tS s e  7 4  J 75 .

Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: ''ło tra  Mikolaseha, Zy
gm unta Kuckera, J. Wewiórskiego,. H. Blumer.lelda , A. Sklepińskrego, J. Bei- 
sera, J . P iepesa ; w Kralcowie'. Ernest Stockmar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt., A Siedleeki; -o B ia łe j:  A. H aas, A. Fucha i R. K eier; w Bursztynie : 
A. Brannstein ; w Breeżanach: A. D u rs t; w Borszczowie : M. Niemczewsk ; 
w Brodach: AL Giiinnspan ; w Czerniowcach: J . M ahl, dr. J. Barber, W. v. 
A lth ; «J Dorna W atra : F . F ri tsc h ; w Gródku: J . Heschelos; w Gurahumora 
E. Botezat; w Horodence: M. Azcnti-wics ; w Jarosławiu : J . Rohm i J . Wi
słocki; to J a ś le :  R. Palch ; to K im pulung: J. Muller ; to K ołom yi: J . Sido
rowie*, E. Stenzcl i K. Br. W itosławsld; to Kopyczyńcach: M. Reder; to K ry
nicy: H. N itribit; to Mielcu: A. I  awlikowski; to Milówce: J . R cisner; to
Podwołoczyskach: .  i  Schneider; to Przm yślu: A. Mańkowski, J . Lepiankie- 
wiez ; to Przemyślanach: L. 'aranow ski; | to Badowcaci. •). Rosignon; to Sa- 
dagórze : Rubinowicz; to Sniatynie : F . Niemozewski; to s t r y ju : (J. Jah r: to 
Suczawie: L. Bisehoff, J .  S ehn iied ; to Sanoku: F . (jiela ; to Stanisławowie: 
i .  Mseura i A. Strzemecm apt.; ! w Samborze: Aleksiewicz apt.; io Storozyńcu 
E . Fiillenbaum ; to Serecie: F . B e il; to Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K. Ka- 
ane i L. F leischm ann; to Tom ow ie  : Sckalski; to Wilamowicach: F . Sohnei- 
d o r ; to W innikach : K. B aum am i; to Żółkw i : w e. k. aptece obwod. A. Dadleo.

I

n r a r a r
Wapno hydrauliczne, G ip s , Asfalt, 
Płyty izolacyjne, Kit do okien, Kit 
do żelaza (Eisenkit), Kit miniowy 
(Miniumkit); Kwas karbolowy suro
wy, Kwas karbolowy krystalizowa
ny, Siarczan żelaza, T er gazowy. 
Ter drzewny, Tektnry na dachy, 
Farby do fasal, Carbolineum, Anti- 
merulion, Krezolina, Wapno karbo
lowe, Wapno chlorowe, Naftalina.

Pokost n a fto w y
do smarowania parkanów, sztachet, 

belek, desek i t. p.
4397poleca

A lojzy ilu b n er
Lwów, Rynek I. 38.

0>M ji
^ S

Kaie żelazne 5241

b ro n y  d iag o n a ln e
z ruchompmi ogniwami
poleca po najtańszych cenach

F a M a  masztu i narze
U m ra th  i  S półka

P rag a -B u b n a .
Filia: Lwów, ul..Gródecka 61.
Przez użyeie powyższych bron, jest 
sprawienie reli o w:ele lepsze i gle
bę z pyrzu i chwastów czyszczą.

Cenniki na żądanie darmo 
i opłatnie.

W  p o łąc ze n iu  ze SO l.Ą  Ż E I A Z I S T Ą  
lu tw ą  do  jik\vojęhi:>. p rzez  k a ż d y  o r g a -  

j e s t  n a jp o tę ż n ie j s z y m  .środkiem  
|v .n . i a c n ia ją e y m .

P rzy w raca  Irr-.vi i czerw one kuleczki 
-stanow iące jej piękność i siłę. pom aca 
' t rudnemu rozwo jowi  organizmu,uTe-  
l<:::ibe;silno !e i. w ipfaść, z .alceasięprzcz 
lekarzy  d la  kobiet  popologucl i  i ozdro-  
wtciicrrw etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT 
Dostać można we wsiystkich aptekach.

Niniejszem mam zaszsryt zawiadomić 
P. T. Publiczność

i i  z  dniem 1. styczn ia
objąłem

C U K IE R N IĘ
WARSZAWSKĄ

Meja długoletnia praktyka w pierwszej 
cukierni 6. p . R o t l e n d e r a  daje dostate
czną gw arancję, że w moim interesie wy
konywać nię będą towary w zakres sztuki 
cukierniczej wchodzące tylko w najlepszej 
jakości i po cenach nader niskich. Poleca
jąc się przeto łaskawej pamięci

kreślę się z poważaniem
D . K n eip p .

Wdowa
wykształcona, z poważanej fam ilii, w pie- 
lęgnacyi dzieci bardzo obzajomioiia, mówią
ca doskonale po francusku i trochę po pol
sku , znająca się na gospodarstw ie, poszu
kuje miejsca przy dzieciach, lub do pro
wadzenia gospodarstwa u dystyngowanej 
pani lub pana. A dres: 8. X tR nger, Wlili- 
r l n g ,  Kirehengasse 4 , Parterre, W iedeń.

Grzyby prawdziwe
(H e rren p llz  i)

starannie snszone, najlepszego gatnnku, ki
lo złr. 1‘60, dmgiej jakości złr. 1-50 j 

rozsyła za zaliczką pocztową

A N N A  R O T H
Ausserpefield (Bohmerwald).

Przy odbiorze 5 kilogramów wolne od opła
ty pocztowej. 6207

Wystawa nar m  t889 —  Złaty medal.
Rzeczywiście prawdziwy

Tord-Tripe
jest najlepszym uznanym środkiem wyni

szczenia

szczurów, myszy i kretów
bez najmniejszego niebezpieczeństwa dia 

zwierząt domowych.
Skład główny dla Lwowa, Brodów, Tarno

pola i Stanisławowa:
w handlu farb i materyalów

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg <Ł Kreyser
w e  L w ow ie , p lac H alick i 1.

K L u p u j e  l s p r z e d a j e  5195
wszystkie p a p ie ry  w a rto śc io w e , j a k :  l is ty  zastaw ne, ?.h«ye 
losy  i t m o n e t y  po najprzystępniejszych teuach , nie 

czając żadnej prowizyi.

v  J W Ł  mm j e  w w
na wszystkie ciągnienia.

Wszystkie n fliistry5 dozwolone losy, takie oa spłaty miesięczne.
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza no
wych arkuszy kuponowych bez doliczenia jakiekolw iek

prowizyi.

COGNAC
C zu b a -O u ro zie r & Comp.,

fran cu sk a  fa b ry k a  k o n iak u

P  R  O  M  O  N  T  O  R ,
Generalny zastępca: B a d a  & B lo eh m an n  W len — B u d ap est. 

____________________ I P T - W szędzie do nabyc ia . ■'WS 5054

Doniesienie handlowe.
H a n d e l to w a ró w  k o lo n ia ln yo h

herbaty, w in  i  delikatesów
dotąd pod firmą spółk i:

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 3

istniejący, przeszedł z dniem 1. stycznia 1894 wraz ze wszyst- 
kiemi wierzytelnościami i długami na wyłączną własnośó na
szego współwłaściciela p. Jana Sadłowskiego,Q który odtąd ten 
handel pod własną protokołowaną firmą

J A N  S A D Ł O W S K X
i na własny rachunek nadal prowadzić będzie.

Składając nasze podziękowanie za doznawane względy i 
zaufanie upraszamy o takowe dla naszego następcy 
5175 z głębokiem ussomowmiem

Sadłowski i  Markiewicz.
Jak powyższe doniesienie opiewa, objąłem z dniem 1 s ty 

cznia 1894 na wyłączną własność

HANDEL TOWARflW KOLONIALNYCH, HERBAT", WIN I DELIKATESÓW
zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod własną firmą

J A N  S A D Ł O W S K I
i na własny rachunek prowadzić będę.

W niczem nienszczuplone wyposażenie handlu pozosta
wia mi pełną siłę mej działalności, która niezmiennie jak do- I  
tąd skierowaną będzie, aby dostarczaniem doborowego towaru, I 
skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdobytą reputacyę han
dlu i nadal zachować.

Z tern zapewnieniem mam zaszczyt polecić się łaskawym 
względom zacnyoh P. T. odbiorców i upraszać o dalsze Ich 
zaufanie, na które sobie zasłużyć będzie mojem najusilniej- 
szem dążeniem.

ż  g łtbohim  uszanowaniem

Jan Sadłowski.

h m  . .V  '  ę U t A C O W Ni Ą) ' I 7

SUKIEN DAMSKICH
najnowszej s z k o ły  francuskiej

M 4RYI W IŚ N IE W S K IE J
Lwów, x\kademicka 1. 8,

Na żądanie próbki materyj sezonu bieżącego 

franco

~ I T 

2
2 S  *
>  JS m  
05 > .  T

<0) 2
a T h  *«

jjJes  *  ® •

DOSKONAŁĄ

E S R B A H
poleca stary handel 4

W O E Ł A
Lw ów , S yk stn sk a  6.

OB_
O PM

« =  * Ł ‘|a  8
15 "25 .32 1-3
■£ . 2 ^  U  ^  w  -O  w

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich Innych

załatwia najtaaizj

RDDOlflOHI
BIURO OGŁOSZEŃ

ii, I ,

OOOt. ~ Ot 'X X K ^ K X X K X I
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 

na wszechświatowej wystawie w Antwerpii
a »  n lfm ró W H S Jifi

W yn ly  im p ,  M i t s f i  i P t r f m n i
Antilentilia.

s s ł  .“W S T S A  w a a r S

Pili pton a i  s m S e S
--- J---- J

Onna f i ń  m  I  zfr. 50 er

Valeutm Mbulkin , , . , . , wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów noka
01 t.od »ótc łr.kron fla. za nn a flakon — O R u { 'W -

PUBU K S U llC Y
nie zawiera żaduyeh metaUeznyeh przymlesze" -».* tó najezy»t»w  i Mt . i i  
ka niejsza mącz , roślinna, pnyjum me przylega do tw arzy /nadaje  n ie tn . 
natnraln , białość i jest meocomonym s rolki om do h y J ie n ie X o P ud

każenia tw&rzy, * *
Pudełko małe pudru białego 60 ct., cało x złr.. z łabę'ziem  1 *  ka 

et. Różowy dla blondyn kram m y  dla ezatynek ! brunstofe i tll i n r i  
07 et., większe 1 złr. 30 0t.. i  łabędzio* 1 złr. 00 centów. ' ?

Woda lijolkowĘil 0suw» 1 tw*«y pryszcze, liszaje, trądziki.
i « pierzehmenie łuszczenie ekór wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża,
wybiela i wydelikaca. — Cana 1 złr. ■

Mydło kosmetyczne. S S ”*,
ah«ai, łagodnie wpływa n nazkórek, zapobiega 

0. hnięcia rąk i twarzy, irdzo doi ładnie oozy. 1
ezcza skórę. CJeawa piegi i żółte-bruj ,tna sIobt
b iwarzy. — (Jana tu) centów.

J .  I H N A T O  W 1 G 2
we LWuWlB w sklepach własnyeh aliea Kopernika 1. 3, aliea Halieka.
rog Boubów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 30   W OZER

NIOWOACH Rynek 1. 3.

iiii
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nlo; uu-slektryczny ap a ra t do samoistnego użycia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarzo wszystkich 
krajów poleoają go gorąco. Bardzo ła ‘wy i prosty sposób użyoia. Nosi się 
niewidocznie *w kieszeni kam'rei ki. — Opis p rz y rz ą d u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct, w m, łach. Do nabycie u 
właścioiei c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ngenfc ld , Wien, I. Schuler-

strasse 18.

4629

x x k x x x x v

W yborne ^ | T n i | 7 |
nieklejone 1 U 1 A l

- z prawdziwych bibułek francuskich
ooleea

FABRYKA TOTEK CYGARETOfTCH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

I l i a ,  u l i ,a  S a to ra g o  I. U .

K a n t o r  w  y m l a n y  ' '

i  K u r .  p ile . a t o l i  B u b  M a m
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
pa kursie dziennym  najdokładniejszym , nie llezf#  

żadnej prow izyi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę pcltca:

4 '|i*/a listy hipoteczne 
*•/, listy  hipoteczne preniiew»ne 
5®/o listy hipoteczne bez premii 
4°/g listy Towarz. kredytowego ziem skiego  
4*/a*/, listy Bankn krajowego 
41/*9/* pożyczkę krajową galicyjską 
4®/o pożyczkę krajową galle. koronową 
4'/< pożyczkę proplnaeyjną galicyjską 
5°/, pcżyezkę proplnaeyjną bukowińską 
4*/i0/» pożyczkę węgierskiej kolei państwewej 
4»/a'/-i pożyczkę proplnaeyjną węgierską 
4*/« węgierskie obligacje lndemnizacyjne

które to papiery j&koteż i wszelkie renty austryaekie i wę
gierskie Kantor wymiany Banka hipotecznego zawieś ku

puje i sprzedaje

p o  c e a a e h  n a jk o r c y * tn le J « z y e h
^waga : K rntor wymiany Bankn hipot«*zn»go przyjmują *d T.  T. 

kupujących wszelki* rylosow ane, •  Już p ła tn e  m i e j s c o w e  papitry  
wartościowe, tudzież z a p a d łe  k t  o n j  aa  g o i a < ę ,  bee w izę lk legs 
p o tr ą c e n ia , *»ś aam lc jsco w e ,  jodynie za potrąceniem rnooaywistyek 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały iia kupony, dostareza nowyek 
arkuszy kuponowych, za zwrotom kosztów, któro sam. ponosf

ł ł W " f  I t ł H m  I , | » ł i  H i n  t t

Ł e c z a T L l c z a ,  a r a e s t e a  k i l o  2  z ł. 2 0  c t . (co tydzień świeży transport) 
C z a r n a ,  a io a a a .a t 3 7 " c z a ^ L a  I S a T l o a t a  c l i . i t ó . s f e a  1U funta 70 ct., 80 i 90 cnt. 
. N A J L E P S Z K  O K R U C H Y  H E R B A C I A N E  \  fu eta 40 cnt.

Jed yn ie do nabycia

w  n a j ta ń s z e j  d ro g ^ u ery i 
J o  G ó r n e g o  T *  P i l o r s k i e g # .

L w ó w ,  łx o t© l G heorgresu

W jdatisa i cdpozicdziaJuj redaktor f l a k o n  Kos t eck i . Z dnW&i i litografii FilUra i Ipólk. Tslsfon Hófa.)


